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·I 1111erze 

J. DUSZA - Dlaczego „ Wici po. 
pierają św. Fed. Młodz. Dem. ST. 
IGNAR - światowy Związek Mło
dzieży •. ..:..:.. Proces; o zamordowanie 
ś. p. kol. B. ścibiorka. R. i..ĘSKI -
Międzynarodowy Kurs Spółdzielcz„. 
J. B. - Przegląd prasy słowiańskiej. 
J. M. ORLIK - Wieś (wiersz). K. 
JABLECKA - Ziemio Wielkopol
ska (wiersz). DR. W. BENSEL -
Na śladach najstarszego Poznania. 
W. JARMUL - Polska Walcząca. 
K. MROZIK ~ Od czego rozpocztć 
pracę sportowf. świat i Polska w 
tygodniu. Humor. Ogłoszenia i l'l:o
nmnikaty, 
Dzi.9 dodatek: „NOWA ZAGRODA" • 

'l ik XIY lr ·44 Warszawa, 10 listopada t94G r. „„„„„ ... „„„„„„„„ ....... „„„„„„„„„„„„„„„ Ce11 to zł 

.TRZEB~ Z żYWYMJ NAPRZóD !SC-• 

Dlacze110 Wici" popie- ~ stel an •qnar . 
& " ~ CZłon. Kom. Wyk, Swiat Feder. Młodz. Dem. , , „ 

rają Swiatową Fede- ~ . " · • „ „ . .- . , • 111 

rację Mlodzieźy_Demo-i Sw1atowy Związek Mlodz1ezy· 
kratyczne1 ~ , 

. . § Związek nasz jest członki~m Stefan Ignar ~I wiceprezes, kol. Wynikiem konferencji w Lon&y„ 
. (Stala ~om.t.~ja Por~z~nuewaw- ~ Swiatowej Federacji Młodzieży Stanisław Mazur - skarbnik, nie było założenie światow,ej Fe.-

eta ()riraruzac)l Młodziezowych z = D k · O · · k 1 M. h ł R k ł k d " Mł d · · D k , __ Ji 2 . . t . E emo ratyczneJ. rgamzaCJa ta o . . u; a ę ·as - cz one erac11. o z1ezy emo ratycz-
f>"3Z -geJ roczmcy pows ama = ł ł k 1· z d Gł· · k 1 A · h l · · b • 
8wiatowej Federacji Młodzieży De-§ powsta f1 w zesz ym . ro u w 1• arzą u ownego t o . nna neJ, uc wa eme statutu 1 wy or 
mokratyeznej zwródła się do Pre- 5 stopadz1e. Delegaci naszego Gadzalanka - członkini Zarz. władz. • 

. zesów wszystkich -0rganizacji mło- ~ Związku brali udział w iej zało;" Gł. Obok naszej delegacji było Według statutu do Federacji 
dzieżowych w Polsce z prośbą o E żeniu. W skład naszej delegacji, także przedstawicielstwo innych może należeć każda organizacja 

, określenie •tosunku poszczególn:~c~ ~ która brała udział w zeszłorocznej orgaRizacji młodzieżowych w młodzieży z jakiegokolwiek kra.
org9:n. do św. F. M. ?· ;-- Pomze1 ~ lis~opadowej konferencji świa· Polsce, a więc Związek Walki ju na świecie, o ile podziela po~ 
zamieszczamy wyp~wiedz Kol.J>r7-5 towe1· w Londynie, wchodzili: Młodych, Organizac1·a Młodzieży glądy demokratyczne, pracuje -
zesa 1. Duszy, złozoną na powyz- = k l J D • k. · 
azy temat pnedstawicielowi s. K. s o . an omans 1, • owczesny TUR, Związek Młod:i:. Demokr. dla pokoju i walczy o prawa mło-
P, ó. 14.). .§ p.rez,es naszego Związku, kol. i Związek Harcerstwa Polskiego. dzieży. To t.eż obecnie obok le-

wicowych i radykalnych organi-
Obok tocjalistycznych, komuni- s p · d • zacji należą do Federacji także 

etycznyck l katolickich stowarzyszeń§ r o c e s o z a m o r o w a n l e i organizację, młodzieży opierają-
młodzieży, członkami światowej Fe- E · ce swe wychowanie na zasadach 
d?rae?i Młodzi~ D~mokratyczn.ej są~ , s' p kol B Sc1·b1·orka religi1'nych, J·ak np. angielski 
rowmeł orgaruzacJe chłopskie - ;; • • 
oparte • u.łożenia ideowe agrary- ~ Od 4 bm. przed Wojskowym w przygotowaniach oskarżonych Chrześcijański Ruch Studentów. 
zm·.t. „ . §Sądem Rejonowym w Warsza- do ucieczki za granicę. , Władze Federacji stanowią: 
mN~~ do FederacJ.1 ~ ~erzy- ~ wie rozpoczął się proces przeciw. Ponieważ zeznania zarówno O"' 1. Swiatowy Kongres delega,. 

_Y'.. spółpra~a ?1łodziezy roznych § ko mordercom sekretarza Zarzą· skarżonych jak i świadków przy• tów organizac1'i. młodzieży, nale-< 
kraJOW 'P?ZYCZYill llę do: = d Gł' . ZMWRP w· ... d . • ł 

:: u ownego ,, zer nosz~ co zzen nowe szczegó y, żących do Federacji (raz na 3 la-
! 1) sa,::~nia kna.rodom wolności~ i posła do KRN z ramienia tej· rzucająee coraz nowe i pełniej. ta). · 

cgrun wania 'P0 OJu; , i§ że organizacji, śp. Kol. B. Sci- sze światło na zbrodnię i okolicz- 2. Rada wybierana na Kongre-
2) ukntałtowa.nia nowych, wynika-§ biorka. ności, w jakich zostało dokonana, si.e, składająca się ze t 20 człon

j~cych s du~h~ d;mokracji form ludz- ~ Na lawie oskarżonych zasiada- - ze szczegółowym omówieniem ków, która zbiera się raz do ro
lne.go. wspoł~ycia, godzącrch wol- [§ j~ dwaj bezpośredni uczestnicy procesu wstrzymujemy się do na- k 
nosć 1ednostk1 z potrzebami społecz- = m d Pl , k" w· l · p k st„pnego numeru. . u. k 
nymi, stwarzających coraz to .lcP- § Bolr ul: o(ns 1 'Bies aw z 

1
ane. r. - 3.-Komitet Wy onawczy, wy-

. sze warunki rozwoju narastających§ o es awb .. trzeci, .ara,n, wl aścr• W każdym rażie jest już rze- bierany przez Radę, w liczbie 1? 
pokoleń młodzieży - budowniczych~ wy za O/Ca - zgmą w ut~i;i czą oczywistą, że zbrodni doko- osób. Posiedzenia Komitetu w,y-
przys:z:łoścl łwiata· s br. zastrzelony w walce z mzlz· nali członkowie WIN-u: Baran, konawczego odbywają się 2 razy 

3 . ' . . . ~ cją). Ponadto obok morderców Płoński i Panek na rozkaz nieu- w roku. 
. ) wypracowania tego rodzaJu idei§ przed sądem stanęli ich towarzy· jętego organizatora i dcy bandy 
1 

metod wychowa:vczych, kt~re :az na§ sze z bandy sabotażowo-dywer- sabotażowo-dywersy1'ne7', nie1'a. 4. Komisja Rewizyjna', wybra-
zawsze wykarezuią z umysłow i dusz = . . l I A ' R d kł d · 5 
lud"tkicb. iJldzę przemoc;, krzywdy i~ sy1ne1 V N: Henryk ~zymczak, kieg~ Kucikowicza (ps. „Or· na przez a ę, ws a zie o-
wyzysku„ - źr6dła i naturalne pod- =-= W a~~e~ar C;zaplars~z z W lad. sza"). Wyrok wydany 'był już w sób. 

Rosin kl r d k A b · 1945 'b k · Polsk1,e organizac1· e młodzieży pory wszelkiego rodzaju totalistycz- § s . o az urzę mcz a m • ma1u r. a pro y wy onania 
nych kierunków usiłujących wstrzy. i§ Ameryk. Irena Dmochowska, go podejmowane były czterokr.ot- występują wobec Federacji soli-
myw/M! i eofu wstecz ludzkość na E obwiniona o udzielanie pomocy nie. darnie i jednolicie po uzgodnie-
droiri>.ch -poatępu. ~ niu na posiedzeniach Stałej Ko-

.Jesteśmy 'Przekonani, iż dokonYWU- ~ B t ' - d _ _ ' ' mi~ji Porozumiewawczej Organi-
Jąca się w ramach Federacji wymia- ~ r a n•,... n a r O O ,... .SO ,„.szn1cze90 zacji Młodzieży. To też przed· 
na myśll i doświadczeń, wzajemna g Zu;iązhu Radziec"ie 710 stawiciele polscy we władzach 
pomoc, podejmowane wspólnie akcje, 5 Federacji reprezentuią wszystkie 
zadzierzga~ą.ce si~ węzły przyjaźni§ z okazji ich ŚW i ę ta pań St W O Wego nasze organizacje. Na tych zasa
ułatw1• osiągnięcie tych zadań, - i :: clach weszło trzech polskich 
dlateS'? z. 1i1._ w. R. P. „Wici". jest§ 29 rocznicy Wielkiej· Rewolucj·i Rosyj· ski ej· przedstawicieli do Rady. a mia. 
członkiem i l>ierze czynny udział w= nowicie: kol. Ryszard Obrączka 
pracach 8wiatowej Federacji Demo- ~ - _ • -
la:atveU.4 Młod&ieży. § zqczq,...q dal.szych o.s1ą9n•ęc 111 ich - orzewodniczą.cv Org. Młodz 

J D 
~ prac:q nad utrwalenie,... h - T. U . R. kol. Jerzy Morawsk' 

an usza = · PO O I U - wiceprezes Zarz. Gł. Związk • 
Preses Zarządu Głównego § i lep.szeqo żqcia. \Valki 1Vll0dvch i Stefan fanar 
&.. Jl. W. B.:' P. "Wici'',~ członek Zarz. Głównego „Wici" . 

• 
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rt-air Kongres światowej Federacji M.łodzieży Demok;.atycznej w Londy-
nie (lia\opad 194i r.). Na sdqęci11 sala posiedzeń Kongresu. · 

llloclziei polska. - :W-iciarki s Kęt pow. Biała Krakowska w regiona.1-
o.ych strojach śłaskich. 

Miodąnal'odowy Kongres Studentów w Pradze (sierpień 1946 r.). Widok 
og61ny na salę. 

Swiatolv!J 
Związek Młodzieży 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

. Komitet ~rkonawczr i.est wy- neralnym jest Australijczyk Wil
b1~rany . sposród .członkow Rady. liams. 
o. ile do Rady ":"'chodz~. członko- Federacja ma swą siedzibę w 
wie ze wszystkich kra1ow repre- Paryżu 
zentowanych na Kongresie (nie · . . 
więcej je~ak, niż ośmiu z j,ed- lde'.1 . wspołpra.c~ m1ędzy1?-aro-
nego kra1u), to do Komitetu ~o":"'e~ 1est ~łosyc popularna n~ 
\Vykonawczego mogą być wy- ~ecie. Sw1adc:y o ~ym 5_7Yhki 
brani przedstawiciele tylko nie- . przyrost c_::łonkow. Fe_d~raC]i. Na 
których narodów. Młodzież pię- konf erenCJI _londynsk1e1 ~y_ło ~e
ciu wielkich mocarstw ma w Ko- preze~to_wany~~ . 30 ~honow 
mitecie Wykonawczym po 2-ch mł~?z1ezy, ~his hc~:bn?sc f ede
pr:t;edstawicieli. Pozostaje więc ra.q1 wynosi 45 miho.n?~ człon~ 
zaledwie 9 miejsc dla pozost:a- ko~ z przeszło 60 kraJ?W, czyh 
łych kilkudziesięciu narodów. w c1ąp roku zazn~cz~ł ~tę wzr~st 
Delegacja polska wysunęła uz- o _50Yo. Jest to więc JUZ p~tęz~a 
godnioną kandydaturę i w wybo- . m1ędzyn_arodow:i . orl?amzaqa 
rach uzyskaliśmy miejsce w Ko- młodz~ezy, .choc zeby. s:ę mogła 
mitecie Wykonawczym. z ramie nazwac ~o~szechn~. sw1atowy~ 
nia polskich organizacji młodzie- zrzesze!li~m. młodz1e7:y -:-. musi 
żowych wchodzi w skład Komi- pomno~yc się przyna1mme1 czte-
t,etu Wykonawczego Federacji rokrotme. . .. 
członek naszego Związku. Eunk- \X(zrost . szereg~'~ Fed~rac~~ 
cja ta przypada mnie. zalezy od hci:ebnosc1 orgamzaq1 

. .. . krajowych. Weźmy dla przykła-
' . _Wadą ustro)o'\~' Federaq11est du nasz kraj. Wszystkie organi

Je) ~ocarstwowosc. Na~~Y ta- zacje ::rzeszają zaledwie 1 milion 
kie Jak Po~ska, ~ugosław1a .1 Cze- 200 tys. członk,ów. 
chosławac)a, ktore zgłosiły do . . . 
Federacji milionow,e rzesze mło- Lu4x:iości w Po~sce 1est obecme 
dzieży, mają jednak mniejszy ~4: m1hony; ~zy\1 .. co 20_ ~-0lak 
głos, aniżeli Wielka Brytania i Jest. VI'. orga1!1zac31 mlod:1ezy, a 
Stany Zjednoczone pomimo, że po~v1me~ byc ·co 4 .. 1:1- Wlęc po_l
większość organinc}i mlodzieży skl: zw1ą;k1. m~odz1ezy mogą się 
tych krajów nie wstąpiła do Fe- z~ę~szyc p1ęc10kro_tme. Sz~ze-
d,eracji. g~l~1e slabo zorgamzowan~> 1est 

. . wi,es. O. M. T. U .R. czyh mło-
Przewodmcząc1'11' Komitet:t dzież ' socjalistyczna, Związek 

Wykonawczego 1est przedstawi- Walki Młodych związana z Pol
ciel francuskiej młodzieży repu- ską Partią Robotniczą 'i Zw. Har
blikańsk~ej ·M. Guy de Boysson cerstwa Polsk~ego - to organiza
( cryt.: Gli de Blasą); wiceprze- cje miejskie, a 1icza razem 700 tys. 
wodni~z.ącymi. są _przedstawiciele członków. J.est oc~ywiście pewna 
młodz1ezy w1elk1ch 'mocarstw: ilość członków Związku Walki 
Chińczyk Czen, Amei:ykanin Młodych na wsi, ale olbrzymia 
Grawes (czyt.: Grejwys), Ąng- większość rekrutuje się z rnia
lik Jones (czyt.: Dżons) i Rosja- sta, z fabryk. Mały zasięg na 
nin '\Vichajłow. Seki:etarzem ge- wsi ma także Związek Harcer-

Delegacja. polska na 1-szy Kongrea !wiat. F ed. Młodz. Demokr. w Lon
dynie. - Na 20 delegatów polskich uezestnic~ w a im li delegatów 

Z.li.W .R.P. „Wici„ 



stwa ·P,oi"ikiego. Wiciarzy iest 
ok. 500 tys. Ogólnie więc miej~ 
skiej mło4:z:ieży .zorganizowa~eł 
jest o 25% więceJ, choć ludnosc1 
mi~jskiaj .jest o wiele mniej w 
Polsce, ·ni:f chłopów. 

A wię<; chcąc budować lepszy 
świat - trzeba zaczynać od włas 
nego Koła- Młodz. Wiejskiej, od 
własnego kraju. 

* Wiadomo nam, że dopóki 
świat się .ni.e uzgodni i nie zjed
noczy, dopóty będą nam grozić 
coraz hardziej niszczycielskie 
wojny, .prowadzące do zagłady 
całej ludzkości. Toteż praca :mi~. 
rzająca do- bratersh\'.a narodow. I 
do utrwalenia pokoju - to nie 
jest jakaś sprawa daleka, może 
~awet w pojęciu nie jednego zbę
dna. W spólpraca międzynarodo-

. wa i umacnianie pokoju - .to 
ochrona tllaszej strzechy, to za
bezpieczenie nasz.ej głowy. A 
więc międzynarodowa współpra
ca młodzieży, prowadząca do z ro
=umienia i braterstwa leży w in
teresie naszego narodu i nie 
może być obojętna żadnemu 
człowiekowi. Pokolenia starsze 
nauczone srogimi przykładam~ 
światowei wo}ny z faszyzmem 1 

hitleryzmem tworzą trybun~ł 
międzynarodowy dla osądzema 
zbrodniarzy wojennych. Istnieje 
Organizacja Narod9w Zjedno
czonych, która zorganizowała 
pomoc •krajom zniszczonym w 
postaci UNRRA (United Na
tions Relief and Rehebilitation 
Administration - co znaczy Za
rząd :Pomocy i Odbudowy Na
rodów Zjednoczonych). 

Rada ilezpieczeństwa Organi
:z:acji Naroduw Zjednoczonych 
(ONZ~ •ma za zadanie uzgodnić 
wszystkie sporne interesy państw 
i nie dopuścić do wojny, a mię
dzy itmł'mi zabezpieczyć świ~t 
przed użyciem 'b?mby at~mo~eJ. 
Siła atomo.wa ·winna byc uzyta 
na poprawienie warunków życia 
ludtkości. a nie-do niszczenia lu
d:z:i ·i miast: 

Mfode •pókolen~e musi utrwa
lić pokój, udoskonalić wspól-
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życie, podnieść mora.lność. mię
dzynarodową. Nie moze byc uci
sku i tyranii w żadnym kraju. 
Dlatego młodzież demokratycz
na świata żąda obalenia faszy
stowskiego dyktatora w Hiszpa
nii, który dalej panuje nad _nie
szczęsnym naro~em, . choć 1eg_o 
protektorzy - Hitler 1 Mussoli
ni - . ponieśli sromotną klęskę. 

* 
Dzień 10 listopada, w którym 

została założona światowa Fede
racja Młodzieży Demokratycz
nej, został uznany przez R~d~ 
Federacji jako Swiatowy D~1~n 
Młodzieży i będzie uroczysc1e 
obchodzony · przez młodzi~ż 
wszystkich narodów.. Wsz_ędz~e 
w tym dniu młodziez będzie się 
zbierać dla rozważ.enia spraw P?
koju i lepszego życia, .które mo~
na osiągnąć przez 1ednoczenie 
się na całym świecie młodych 
Europejczyków, Chińczyków, 
Hindusów, Amerykanów i Mu
rzynów z Afryki. 

W Polsce w wigilię obchodu 
9 listopada będzi.e audy_~ja radio
wa poświęcona FederaCJI o godz. 
21.30. W dniu 10 listopoda od
będzie się akademia .w T eatr7e 
Polskim w Warszawie. T akze 
w innych miastach odbędą się 
uroczyste akademie. ~ii;ia będą 
b.ezpłatnie gościć młodztez. Odbę 
dzie się zbiórka na rzecz mło~ 
dzieży hiszpańskiej, wal~ząceJ 
z uciskiem Franco. Nalezy we 
wszystkich ośrodkach młodzie
żowych i w uniwersytetach lu
dowych poświęcić ten dzień na 
obchód Swiatowego Dnia Mło
dzieży, aby poczuć się braćmi i 
kolegami nieznanych nam mło
dych ludzi z Sowietów, A~glii, 
Francji, z Indii. Zbieramy się w 
dniu tym w naszych Kołach, 
świetlicach i uniwersytetach lu
dowych pod hasłem: młodzi. 
całego świata, jednoczcie · się w 
pracy dla Pokoju i l,epszej przy
szłości. 

St. lgnar 
Członek Kom. Wyk. 

Swiat. Fed. Mlod. Dem. 

Młodzież sowiecka podczas wspaniałej Parady Sportowej w Moskwie 
(w maju bieżą.cego roku). 

Młodzież bułgarska. Młodzi chłopcy i dziewczęta w wieku od 7 do 14 lat, 
tzw. aeptem.brioniśei w defiladzie podczas I-go Kongresu Młodzieży 

Demokratycznej (Sofia.-maj 1946 r.) 

Jil.loclziei jugoslowiaiis.ka w narodowym tańcu zwa:iym Kolo. Młodzie:ii. fran.:uska w odbwM>wie kraja , 
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RYSZARD ŁĘSK_!:_ 

MiędzyiiCtrodowy Kurs Spółdzielczy 
Be~hill jest typową angielską 

miejscowością wypoczynkow.. Po· 
flożon& jest nad morzem 1 OO km. 
na południe od Londynu. Wzdfuż 

tiróg widać. za równ~ _strzyżon.ymi • 
iywopłotam1 małe, 1ednorodzmne 
uomki. Przed furtkami tu i ówdzie 
stoją samochody. Krajobraz dość 
ładny o bujnej roślinności i lekko 
1falowanym gruncie. Całość uspra-

' wiedliwia nadanie tej części Anglii 
nazwę Parku Anglii. Dn. 1 5 i 16 
1ier~nia ludzie pracujący na stacji 
:zdziwieni byli ciągłymi pytaniami 
• drogę do szkoły spółdzielczej, 
:zadawanymi przez młodych chłop
ców i dziewcząt w języku angiel
skim, ale z co raz to innym akcen
tem. Albo raczej nie, nie dziwili 
1ię, ale odpowiadali z uśmiechem, 
.-przejmie, poinformowani już przez 
miejscową gazetę, że właśnie w 
tych dniach mają przyjeżdżać de· 
legaci z Czechosłowacji, Danii, 
Francji, Austrii, Holandii, Islandii, 
Włoch, Norwegii, Polski, Szwecji, 
Szwajcarii i Wreszcie Anglii, 
ISzkocji i W alii na międzynarodo
wy kurs spółdzielczy. Powoli za• 
czynało być gwarno i tłumnie w 
budynku szkoły. Panował ogólnie 
język angielski, ale co chwila sły· 
chać było rozmowy prowadzone 
żywiej i płynniej w innych języ-
1kach. To poszczególne delegacje 
\ rozmawiały pomiędzy sobą w swo· 
ich ojczystych językach. Dn. 17. 
popołudniu delegaci zostali powi
tani przez Lorda Majora (Bur
mistrz) z Bexhill i nastąpiło otwar· 
cie kursu. Z licznych przemówień 
coraz wyraźniej wyłaniał się cel 
•ursu. Celem było: zachęcenie do 
międzynarodowego porozumienia się 
młodzieży spółdzielczej, pozn'anie 
1pos-obu życia innych narodów i 
wytworzenie więzi przyjaźni pomię. 
Gzy młodymi spółdzielcami z róż
aych krajów, co powinno stać się 
)>odstawą przyszłej międzynarodo· 
wej współpracy spółdzielczej. 

Pan C. Westhahre, witając de
legatów w imieniu Wydziału Wy
chowania Młodzieży Unii Spół
dzielczej powiedział; że nie ma lep. 
12.ej drogi zrozumienia się, jak 
,?zez osobiste zetknięcie. „Mamy 
aadzłeję, ze rezultatem tego kursu 
będzie to, że powrócicie do swoich 
miast i wsi z przeświadczniem, że 
nic nie zerwie przyjażni , jaką za
wiązaliście pomiędzy sobą podczas 
waszego pobytu w tej szkole". Bur-

. mistrz dodał „Przysz.łość spoczywa 
w rękach młodzieży i na niej też 
spoczywa . odpdwiedzialność zapew
niepia przyszłego pokoju". 

Następnego dnia czas już płynął 
wg. nakreślonego planu. Został wy
łoniony komitet kursu, który uchwa· 
lal sposób wykorzystania czasu woL 
nęgo od wykładów i dyi;kusji, ko-
1 ejność dyżurÓ'N mycia naczyń po 
nosilkRch itp. Do komitetu wcho-. . 

. \. \i.· . • 

W Bexhill on Sea 17-31. 8. a wy, jako ta młodzież, musicie ml 
odpowiedzieć". Bardzo silne wra
żenie zrobił referat Pani P olley, ae
kretarki Międzynarodowej Unii 
Spółdzielczej o celach, udaniacll 
i pracach tej Unii. 

dzili po jednym delegacie wszyst
kich krajów. Był to samCJrząd kur
su. Czas był · podzielony między 
wykłady i dyskusje i życie towa
rzyskie, gry i zabawy, zależnie od 
pogody, na świeżym powietrzu lup 
w świetlicy. W pierwszych- dniach 
referaty miały poszczególne ·dele
gacje. Najpierw odczytywali oni 
listy z ruchu spółdzielczego ich 
państwa, a następnie omawiali spół. 

· dzielczość u siebie a w szczegól· 
ności ze sprawozdania delegacji 
polskiej widać było, jak wielką 
rolę odgrywa ona w tym czasie. 
Części referatów poświęcone udzia. 

łowi młodzieży w tyn. ruchu, a 
jeszcze więcej sami delegaci swoim 
zainteresowaniem i zapałem z ja
kim omawiali kwestie spółdzielcze, 
wskazywali, jak żywy jest ten ruch 
i jak bliski młodzieży. Po tych 
.sprawozdaniach nastąpi-ły referaty 
wybitnych spółdzielców brytyj. 
skich, stanowiące jakoby wykoń
czenie całości. 

Doskonały był referat p. Mar· 
shall'a o wychowaniu młodzieży, 
zaczynający się: ~,Sądzicie, że ja 
wam odpowiem na wiele pytań, a 
tymczasem ja chcę stawiać pytania, 
jak należy młodzież wychowywać, 

I tak przez wspóln4 pracę, wapól 
ne gry i zabaw.y poznaliśmy się i 
zbliżaliśmy do siebie. Na dwóc:N 
Międzynarodowych Wieczoradi 
każda delegacja wystawiała pro
grai_n charakterystyczny dla daneg(ł 
kra1u. Poprzez te występy można 
poznać było ich charakter ducha i 
lc:h, ~aturę. Dzh~nie spokojne był~ . 
piesm szwedzkie, norweskie, ho
!ender.skie i duńskie. Pdne lekkości 
J wdzięku występy Francji i Szwa~ 
~arii •. Odrębny charakter, wymag~: 

Chłopi! Warszawa · nas wola Jący rze.wnego opracowania, miał~ 
produkc1e młodzieży angielskiej. 
f ełne rozmachu i prostoty i 1wo-
1s.tego ~iękna, • najbardziej też róż• 
m~ce się od nmych były pieśni i 
tance ludowe delegacji polskiej. Po„ 
cz~ws~y od powolnego i smętnego 
ku1aw.1aka, a skończywszy na ży. 
wym 1 śmiałym zbójnickim, którego 
melodię nucili z upodobaniem 
wszyscy w świetlicy. Łączy się to. z 

Przeorana ogniem bomb, po
strzępiona sill! armatnich pocis· 
ków, rozszarpana aż do serca 
szrapnelami, podziurawiona '-se
riami cekaemów, rozsypana w 
kupę cegieł, kamieni i żelaza, roz . 
siana w kurz i pyl stolica boha
terskiego narodu - W ARSZA
W A. 

Ileż ciepła, ileż sentymentu 
mieści w sobie nazwa tego naju· 
kochańszego pod słońcem mia.· 
stal Ale nie to jest miłości<} co 
zamyka się jedynie w steku west· 
chnień, zachwytów i spojrzeń na
bożnych na wysokie niebo! Ten 
kto kocha, musi pokazać to czy
nem, musi swym postępkiem, · 
priJcą to udowodnić. 

W odbudowie Warszawy nie 
zabrakło i chfopów, przybyły 
gromadnie z całego kraju wiciar· 
ki i wiciarze i wywieźli tysiące 
metrów kubicznych gruzu z Pla
cu Trzech Krzyży i innych 
miejsc. 

Ale akcja odbudowy Warsza
wy polega nie tylko na wywózce 
gruzów, na uprzątnięciu rozwalo
nych murów. Na miejscu tych 
zburzonych i wgniecionych w zie 
mię budynków, muszą wznieść 
się ku słońcu nowe gmachy god
ne naszej wielkiej, bohaterskiej 
stolicy. 

AbY. .bµdować, trzeba mieć mi
liony do dyspozycji. 

I na tym polu, my młodzież 
wiciowa nie możemy zachowywać 
się biernie wobec naszej W AR· 
SZAWY. . 

Musimy stale pamiętać o na~ 
szym domu WICI, w Warsza· 
wie, przy ulicy Bartoszewicza 3, 
na który Komitet Wy{<onawczy 
Rady Odbudowy Warszawy 
przeznaczył parę milionów, za„ 

. leżnie od naszego udziału w Ak
cji Zbiórkowej na odbudowę sto
lićy . .. : ' . ' 

Wstydem piekącym policzki 
byłaby obojętność z naszej stro· 
ny, tymbardziej, że w tej chwili 
Prezydium Rady Naczelnej Od
budowy wyasygnowało już 

PIERWSZY MILION 

na remont naszego domu wicio- tym zresztą, że kultura ludowa jest 
wego. ~ nas. naj~ywsza. W innych lna-

T en milion niech nie pozwoli Jach 1est JUŻ słabsza, a w Anglii 
nawet na chwilę nam wiciarkom '!'I ogóle zamarła. 1 tam właśnie 
i wiciażom zapomnieć o akcji można się przekonać, jak bezbarwne 
zbiórkowej na rzecz odbudowy jest życie bez niej. · · 
W arsza~y 1 Pny bliższym zapoznaniu 1ię. 

~a~ał'? .się fOr.az wyrażnicjszym, 
Komitet Wykonawczy Naczel- ze istme1 ą pomiędzy nami różnice 

nej Rady Odbudowy m. st. W ar- 'k · h k ' wyru a1ące z c ara teru, środowi• 
szawy w swym liście z dn. 28 k b h · s a, sposo u wyc owania, ale że nie 
października b. r. do Z. M. W. ma takich różni.c, któreby mogł~ 
R. P. „Wici" skarży się: „W a~an?wić. przeszkodę w zaprzyiaź~ 
chwili obecnej wpływy od chło• memu się. Stawało się coraz ba,.. 
pów z racji zbiórki na „Dar na dzie~ oczywistym, że to, co nas 
Odbudowę Stolicy" wplywaj4 różm, to są różnice bądź zewnętrzne 
bardzo ospale._.... b d, ' ą z te pewne cechy charakteru, 
· Koleżanki i Koledzy! Nie oglt!- ale że zasadniczo wszyscy .prawie 
dajmy się w tej chwili na inne or• jesteśmy jednakowi. Dobrzy, . szla• 
ganizacjel Zakaszmy rękawy i c~.ętni, nie egoiści, że wszyscy pra·g„ 
przystąpmy do pracy! Tak po memy zgody, że wszyscy chcemy: 
młodemu, z zapałem, serdecznie! pracować dla wspólnego dobra. ' 

Spowodujmy ożywienie dzia- ~!zede wsz?'~tkim z~ś W1Szysc;t, 
lalności Komitetów Obywatel- byl!s~~ młodzi 1 t~ moze było ?ar 
k" h Odb d W · , wazme1sze. Młodzi zawsze na1łat'" s ze u owy arszawy, a wie· si z 0 • • • , • I 

tam gdzie ich jeszcze nie ma po- · 1 . ,ę, r z~mią 1• zaprzy3aznu1. 
t · · · . . h przy1azn zadz1erzgmęta w tym okre-

s ara/my szę o zawzązanze ze • sie jest bardzo silną i gwarantuje 
Warszawa nie może żebrać! przyszłą, trwałą i rzetelną współ• 

Warszawa. woła na nas, byśmy pracę.. · 
pomogli jej w boju, który ciągle I w tym, tak mnie się pnynaj„ 
jeszcze trwa - pomogli do zwy• mniej zdaje, leży największy sen• 
cięstwa. . . międzynarodowych · zjazdów mł<>" 
Każde chylfa młode chłopskie 'dzieży. W zrozumieniu tego, .leż~ 

serce pragnie widzieć Warszawę też zasługa •B.rytyjskiej Unii Spói„ 
odbudowaną, a w tej naszej dzielczej, która zapoczątkowała or• 
nowej Warszawie własny DOM ganizowanie Międzynarodowycłi 
WICI, żeby nasza organizacja. Wakacyjnych Kursów Spółdziel„ ' 
nie poniewierała się po , obcych czych, mających się odtąd odb:Y"" 
progach, po obcych kątach, ale wać co roku, 'w coraz to innym 
mogla pracować spokojnie i wy- kraju. Jest to również doU dui.~ 
datnie pod własnym dachem! krok w kierunku stworzenia MiędzJJ 

Chłopi/ Warszawa nas wołal narodowego • ~wiązJcu Sp6łdziel• 
czego Młodz1ezy, ktory ma po'Włlal 

(j. m. o.) 'Jll najbliżuej przyai.łości. 



DR. WITOLD HENSEL 
, 

Na śladach najstarszego Poznaniłt 
'Szczupłość źródeł historycznych, 

Jaki~ odnoszą się od początków pań
stwowości od dawna powodowała 
współudział w dziele ich poznania 

, również innych dyscyplin. Heral
dyka, sfragistyka, numizmatyka, 
etnologia i językoznawstwo naj
wcześniej były w tym celu wyko
rzystywane przez historyków. O 
wiele później doszła tu prehistoria. 
Wydoskonalone od początków do 
kotica XIX wieku metody tej dyscy
pliny -szczęśliwe odkrycia archeolo
giczne z• okresu powstania naszego 
pańs.tw.a doprowadziły, że w.ysunę.
ła sit ona zdecydowanie z pośród 
wymienionych na czoło. Takim.i 
między ~nnymi szczęśliwymi wyni
.kami zakończone były batlan1a prze.
prowadzane w 1938 i 1939 roku 
przez Instytut Prehistoryczny U„ P. 
prace w ykopaliskowe na Qstrowie 
Tumskim w Poznaniu. Kierował ni
mi prof. dr Józef Kostrzewski przy 
współpracy swoich uczniów. Były 
to rzadkie roboty poszukiwawcze 
przeprowadzane nie oo skutek po
trzeby ratowania niszczejących za
bytków, ale dla umiejscowienia gro
dów pierwszych naszych panują
cych Mieil'lka I i Bolesława Chrobre. 
go. 

Rola. juką odgrywał Pozna1i w. 
początkowych latach nasze) ~ pań
stwo"'ości, siedziba pierwszego w 
Polsce biskupstwa oraz miejsce po
'chowania Mieszka i Bolesława Ch1·0-

snnków handlowych z dalekimi nie
raz krajami. Gemma z fluorytu z 
wyrytą rybą - dawniej najprawdo
podobniej oprawiona w pierścieniu 
któregoś z wojów Bolesławowych 
przywędrowała z Bizancjum. Nie
które ozdoby z krajów wschodnio
bałtyckich. Ciekawe okucie· pasa 
i ostroga z terenu Węgier. Z Rusi 
kijowskiej sprowadzono emaljowa
ne pisanki gliniane. To najważniej
sze z pośród wielu innych tu spo
tykanych. Bogato reprezentowane 
jest dalej rzemiosło miCjscowc. 
Oprócz garncarzy, znaczących .;we 
wytwory rożmaitymi znakami, po-

KAZIMIERA JABŁECKA 

zostały po tokarzach pięknie •wyto
czone talerze drewniane, a po ko. 
walach wielka ilość rozmaHych na
rzęd'zi żelaznych, kluczy i mistet·
nych kłódek wykonanych w ·rodza
ju dzisiejszych Yale. Po .bednarzach 
zachowały się klepki od wiader 
drewnianych, a po szewcach resztki 
starannie szytych trzewikow skó
rzanych. Badania te pótwierdziły 
również dzięki znalezieniu wielkiej 
ilości kości zwierząt domowych o
rąz szczątków roślinnych zbóż, że 
przodkowie nasi trudnili się wów
czas głównie rolnictwem i hodowlą 
zwierząt domowych. Na wysokim 

lieinio W iR1fopo~ka. 
Ziemio Wielkopolska, Ty moja. 
Tak dobrze mi znana od dziecka, 
Któż ciebie śmiał nazwać butnie 
ziemią „odwiecznie niemiecką''? 

Deptana stopami najeźdźcy -
zawsze polską dzwoniłaś pieśnią 
i polski mówiłaś pacierz 
katowanych dzięci Wrześni. 

Nie znajqca blasku piór pawich
jako lud ten - zwykła i szara -
za obce imię, tak często ' 
krwią dzieci. spłacała~ haracz, 

Ziemio Wielkopolska, Ty moja. 
Mocna jak dęby w Twoich 

borach 
bliska jak chata Drzymały 
- jak ból, co serca przeorał. 

Od kolyski naszych pradziejów 
- ziemio Lecha, Czecha i Rusa
zawsze slowiańskjJ i polska 
uparta „Placówko" Prusa.· 

W mrówczej nieustajqca pracy, • 
pszczelna swą zapobiegliwością- , 
kocham Cię Ziemio Mych 

Ojców 
najszczerszą dziecka miłością. 

poziomie stało w X wieku sadow
nictwo. $lady po nim pozostały w 
postaci pestek winogron, brzoskwi(1, 
czereśni, śliwo-wiśni i inn. . -

Bezspornie jednak najważnfoj
szym wynikiem. tych badań było ód
krycie walu grodowego o niespoty
kanej gdzieindziej wielkości i sta
ranności wybudowania. · Odkryte 
bowiem z tego samego czasu wafy 
f' rodowe w Gni~źnie i Santoku· by
ły szerokie najwyżej 12 m„ i nic po
siadały części zewnętrznej umocnio
nej przy pomocy spec.ialn~ ławy 
kamienno-drewnianej. To specjal
nie staranne wyposażenie Poin'ania 
dowodzi, :i.e gród poznai'1ski sreze. 
fiPlną rolę odgrywał wówctas., w 
l olsce. Fakt ten w łączności z za
łożeniem tu w 966 roku pierwszego 
biskupstwa oraz z pochowaniem ' tu 
Mieszka dowodzi, że Poznań stał 
się w tych przełomowych. dla pa1't
siwa chwilach stolicą państwa pol
skiego. Wykopaliska w· sposób 'zu
pełnie nieoczekiwany oświetliły to 
tak wielkie dla początków naszego 
państwa zagadnienie. . ' 

Warto tu .jeszcze dodać, że za ,:!O 
lat przypadnie 1000-Ietnia roov,.aica 
tego brzemiennego dl:t rozwoju na
szego narodu wydaq:enia, . jakim 
było przyjl)cie chrześcijaństwa jako 
obrona przed zalewem niemieckim 
i całkowitem starciem. Nauka nn· 
sza winna już teraz rozpocząć prŻy 
gotowania do tej uroczystości i' o 
hecnie przeprowadzać badania WY ·. 
kopaliskowe, które pozwoliłyb~ 
nam w dniu wielkiego jubileuszu ito
dnie ' przedstawić prawdę dzieji;iw:i 
o naszych narodzinach. W tym 
dziele Poznań winien spełnić główmi 
r'olę. 

• brego oraz innych Piastów pozwń
. Jały się domyślać uzyskania pierw
szorzęJlnej wagi wyników. Trafnie 
'dokonany wybór miejsca przepro
wadzenia próbnych badań w całej 
rozciągłości potwierdził nasze do
mysły. w 'czasie przeprowadzanych 
badań na Placu Katedralnym w 1938 
roku natrafiliśmy na podwaliny po
tęznego y.rału, grodowego, który na 
podstawie całego szeregu danych z 
całą pewnością odnieść można do 
czasów Mieszka i Bolesława Chro
brego. Rvł to potężny wal obronny 
składający się z dwóch części. Niż
szej około .4 m. wysokiej kamienno 
drewnianej kondygnacji oraz z nią 
związanej drewniano-ziemnej, za
chowanej do wysokości 5, 10, a w 
'Jltzeszlości wynoszącej prawdopo
dobnie około 7 łub 8 metrów. Szj!
rokość tego wału wynosiła około 
20 m. Opasywał on wówczas nie
:wielkl gród z ośrodkiem znajdują
cym się w pobliżu dzisiejszego koś
cioła N. M. P., będącego kiedyś -
naturalnie w inne.i postaci - ka
pliCł :zamkową. Reszte Ostrowia 
Tumskiego, będą.cego wówczas wys
Pił. I wszystkich stron oblaną wod:t· 
zaJmowało podgrodzie obwiedzio
ne - Jak dowiodły wykopaliska 
1939 roku wałem drewniano-ziem
nym. 

Jak pracują „wiciarze" w·pow. radomszczańskim 

Poza odkryciem powyższych bu
dowli obronnych przyniosły wvko

- paliska poznańskie cały szereg 
' prze~«_>t?w <;odziennei::o użytku. 
NajhcznteJ zna1dowano tu szczątki 
niw.zyń glinianych. Wiele było 
równie! przedmiotów świ adczących 
o utrzymywaniu ożywionych sto-

W niedzielę 20 bm. odbył się 
w Radomsku, powiatowy zjazd 
„Wici". 

W zjeździe wzięło udział 48 
delegatów kół wiciowych ze 
wszystkich gmin powiatu, oraz 
zaproszeni goście. 

Ze sprawozdania dowiadujemy 
się, że Z. M. W. „Wici" na te
renie powiatu radomszczańskie
go liczy 70 kół. 

Do wykonanych prac za okres 
sprawozdawczy notujemy zorga
nizowanie 40 świetlic, które zna
lazły pomieszczenie częściowo na 
i:esztówkach poparcelacyjnych, 
w ·klasach szkół powszechnych i 
w Domach Ludowych. W świet
licach odbywają się odczyty, 
przedstawienia amatorskie, ·wie
czornice. Posiaqają one czytelnie 
pism, a niektóre biblioteki. Pre
numerują czasopisma „Wici", 

' r :••••••••••w•••••• ••••• ••••••••••• •••••••• ••••••••••••••••••••••••••••• • • ... Czqtojcie,
Prenun1~rujcie, 

. Roz.powszechniajcie 

.Mlodq .Myśl Ludowq 
••••••••-•••••••••' •~••••~r~•,~•-•••••••••••••••••••••• •••••••••••••••• 

„Drogę wiciową", „Osadnik" i 
inne gazety ludowe. 

W pracy wyróżniają się świet
lice kół:. w Dziepułci, Koniecpo
lu, Zielonej Dąbrowie i Chrzano
wicach, które prowadzone są wzo 
rowo i tętnią życiem młodzieży 
wiciQwej. 

· sześć świetlic mieści się w wi
ciowych Domach Ludowych, 
które .posiadają obszerne sale z 
urządzeniem scenicznym. God
nym naśladowania jest fakt wy
budowania szkoły powszechne.i 
przez koło wiciowe we wsi 
Chrzanowice, pow. Gosławic,e, 
które gromadziło z imprez fun
dusze, dało robociznę i sposobr 
gospodarczym przedsięwzięte 
dzieło doprpwadziło do uwień
czenia poniesionych trudów i 
pracy. 

W przysposobieniu rolniczym 
wyróżniły się trzy zespoły I i U 
stopnia w.e wsiach: Gowarzów, 
Dziepułci i Bobry. Wzięły one 
udział w tegorocznej jesiennej 
wystawie rolniczej powiatowej, 
gdzie zademonstrowały jak za
kładać wzorowe poletka i ogród
ki warzywne. Ponadto zorgani
zowały dział hodowli trzody 
chlewnej i drobiu. 

Za efektywny udział w wysta
wie zespół z GowaJ:zowa. otrzy
mał w nagrodę wagę meti:yczną, 
zaś zespoły z Dziepułci nagro
dzono narzędziami'ogrodniczym~ 

w obradach położono nacisk 
na przygotowanie się „Wicia
rzy" do prac samorządowych i 
spółdzi.elczych. 

W _czasie końcowych obr~d 
podkreślono smutny fakt niedo
ceniania przez młodzież wiejską 
dobrodziejstwa szkół rolniczych, 
które stoją pustkami. W tej spra
wie powzięto odpowiednią rezo
lucję. 

Omówieniem pracy w zespo
łach przysposobienia rolniczego 
zorganizowania tygodniowego 
kursu dla przedowników w pra
cy oświatowo - kulturalnej, właś. 
ciwe obrady zamknięto. 

W zgłoszonych wolnych wnio
skach zasługują na wyróżnieni~ 
projekt zorganizowania powiato_ 
wej orkiestry wiciowej, utworze
nie ruchomej biblioteki i wybu
dowania w Radomsku własnego 
domu dla potrzeb Związku Mło
dzieży Wiejskiej „Wici". 

M; Konikowski 
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WIKTOR PRANDOTA 

Produkcja jaJ jako dźwignia życia gospodarczego w Polsce 
Polska powoli leczy l!we rany po

wojenne. W jednych gałęziach gospo
darki narodowej idzie to prędzej i 
sprawniej, w innych napotykamy ną 
ta rcia, zgrzyty i powa:ine opory, wy
ni lrnjące z najprzeróżniejszych przy
czyn. Raz są to następstwa rabunko
wej gospodarki okupanta. Innym 
ra·zcm znów brak niezbędnego surow
e<~ . a kiedyindziej jeszcze niewykwa
lifikowany personel paraliżuje po
stęp. T;n niemniej stwierdzi.! należy 
ob;ektywnie, że na wielu odcinkach 
n;e mało już zostało uobione. Coraz 
w1qcej ludzi w Polsce zaczyna rozu
m ieć 1conieczność rozwoju naszej go
sl'odarki. W trudnej drodze odbudo
;. y naszego kraju możemy liczyć je
dynfo i wyłąunie na własne siły. Nie 
w:::zędzie jednak te siły wystarczają. 
Tam jednak gd:tie ich starczy nie na
lef.y ich marnować. 

Roh1ictwo w Polsce obok wielu mi
nusów posi'ada jeden bardzo wielki 
plus, a mianowicie: potrafi w stosun
kowo szybkim czasie regenerować 
swoje rany. Regeneracja ta niejedno
h ot nie połączona jest z wielkimi 
<tratami w materiale ludzkim (cho
roby, niedożywienie, wielka śmiertel• 
ność dzieci), ale jeśli chOdzi o efekty 
E;Ospodarcze, to takie są. Ta odpor
ność naszej wsi zdała-twardy egza
min zarówno w okresie obydwu wiel
!dch kryzysów (1890 - 1929), jak i 
obecnie, kiedy wielka własność ziem
ska popadła w kompletną ruinę, 

chłop w Polsce zacisnął pasa i prze
trwał. Kry:r.ys gospoda:rczy to klęska 
b k samo wielka jak wojna. Narody 
kierujące sit mądrą i p}anową poli

' t ykiJ ekol\omiczną łatwiej potrafią 

się"' zabezpieuyć przed kryzysami. 

J ednym z najpilniejszych warunków 
odbudowy kraju j.est zapewnienie jak 
r.ajwiększej opłacalności :r.arówno wy
h•.·ór\'y-rolnikowi, jak przetwórcy -
r->b r-tnikowi. Zdrowy rozwój rolni
ctwa z jednej strony a przemysłu Z" , 

ci rngiej warunkuje postęp gospodar
czy. Nonsensem jest odbudowa rolni
ct·>1--a kosztem pr:r.emysłu i przemysłu 
kosztem rolnictwa. Wieś wtedy tylko. 
i jedynie będzie chlonnym rynkiem 
dla artykułów przemysłowych, gdy 
b ~izie ją stać na kupno tych arty
kułów. W naszej sytuacji prawda ta 
n; •.biera jeszcze większej wyrazisto
:> t' , ponieważ poza węglem i częścio

wo cementem o jak imś poważniej

szym eksporcie produktów przemy
i:;Jowych nie może być piowy. W szyst
kie kra.je na świecie pod tym wzglę
dem nas przewyższają. Obecnie ma
my wprawdzie wszelkie dane ażeby 

w stosunkowo szybkim ezasie prze
istoczyć się z kraju rolniczego w kraj 
przemysłowo-rolniczy, jednak" w naj
lepszym wypadku nastąpić to moie 
za lat pii;tnaście. Stąd też na rolni
ctwo, czy to się komu podoba czy nie 
i wyżej wyinienionych powodów na
l rży zwrócić baczną uwagę. . Rolni
ctwo musi ait atać opłacalne. Mimo 

wielkich strat wojennych, w niektó-urzi:dów statystycznych, z wykształ
rych dziedzinach osiągamy już stan cenia prawników nie chce za żadne 
przedwojenny. Produkcja mleka np. skarby zaliczyć do grupy zwierząt 

staje się mniej opłacalną niż przed kur, gęsi i kaczek. Ale nie tylko \ll'Zę
wojną (15 zt. za litr - dla producen- dy statystrczne, również i my jako 
ta; 30 zł za litr płaci konsument; wieś nie doceniamy zagadnienia dro-
15 zł - zarobek spekulanta). biarstwa w Polsce. A jednak dochód 

Konsumcja w kraju jest ciągle za z samych jaj tylko, nie licząc drobiu 
mała. Niedojadanie zaznacza się w rzeźnego (zagranica· płaciła bardzo 
wi'ększym procencie na wsi niż w dobre ceny za drób rzeźny) przewyż
rni~cie. Jedną z dróg wiodących do szał dochód z masła, mięsa, wyrobów. 
poprawy naszej sytuacji gospodar- włókienniczych itp. teby nie być go
czej jest eksport. łosłownymi przyj?yjmy się cyfrom: 

Zasada handlu zagranicznego jest 
jedna: jak 11ajlepszy t-Owar i jak naj
szybsze wejście na rynek światowy. 
Patrząc na Polskę jako na kraj tak 
bardzo zniszczony przez wojnę, _;Wyda
wać by się mógł nonsensem wywóz 
zagraniczny w obecnym czasie. A 
jed11ak w roku 1947 musimy wejść 

na rynek zagraniczny, narazie z tym 
co mamy, lub będziemy mieli w nad
miarze. Tym nadmiarem jest drób -
jaja. Pogłowie drobiu jui lekko prze
wyższa stan przedwojenny, a w roku 
następnym możemy · dojść do półtora 
raza większego ątanu niż przedwo
jenny. Wprawdzie produkcja jaj nie 
była i nie jest u nas należycie doce
n.iana. Jak dalece dyletancko trakto
waliśmy zagadnienie drobiarstwa 
przed \vojną może świadcz.yć fakt, że 
statystyki polskie nie intere1oowaly 
się tym zagadnieniem. Złośliwi mó
wią, jakoby większość pracowników 

Wywóz niekt6rych produktów za 
gran icę w 1938 r. 

jaj wywieźliśmy 

żelaza i stali 

za 39 mn. zł 

„ 36 " " 
mięsa świeżego „ 32 „ 
cynku i pyłu cynkowego „ 30 „ 
wyrobów włókien. - „ 26 „ 
rur żelaznych ' „ 23 „ 
przędzy i niedoprzędów „ 11 „ 

/ 

żyta „ 16 „ 
len i odpadki „ 15 „ 
blachy żelaznej H 14 

" 
nasion " 

14 
" 

grochu i fasoli 
" 

13 
" 

cukru " 
13 

" 
nawozów sztucznych " 

12 
" 

E:zyn kolejowych " 10 „ 

" „ 
" 
" ., 

" 
" 

" 
" 
" 
" „ 

A więc cały przedwojenny eksport 
:iyta i cukru nie przekraczał dochodu, 

U W•• " waga ,, 1c1arze · 
Termin zgłaszania Zespołów 

Konkursowych na Koresponden
cyjne Kursy Spółdzielcze zostały 
przedłużone do dn. 20 listopada. 
Po tym terminie zgłoszenia będą 
przyjmowane pcid warunkiem, 
że zespół zobowiąże się uzupeł
nić materiał już przerobiony 
przez inne zespoły i złożyć egza
miny w określonym terminie t. j. 
do dn. 1.4. 46 r. W przeciwnym 
razie zespół nie będzie mógł 

wziąć udziału w t.egorocznym 
konkursie i może go ominąć 
sposobności wyjazdu na dwuty
godniowy bezpłatny obóz w 3ó
cy lub nad morzem lub na wy
cieczkę krajoznawczą. 

Zgłoszenia należy kierować 
pod adresem: Łódź, ul. Piotr
kowska· 21. Spółdzielcze Kursy 
Korespond_encyjne. Skrzynka po
cztowa Nr. 110. 

. Zeńska Szkoła Gosp. - Wiejsk. w Rakle 
Żeńska Szkoła Gospodarstwa na opiekunki . dziecińców wiej

Wiejskiego w Nakle woj. Kielec skich. Dobrze urzć}dzony inter
kie, poczta Szczekociny rozpcr nat na miejscu. Nauka bezpłalna, 
czyna nowy rok szkolny J 5 stycz Koszta wyżywienia pokrywają 
nia 194.7 r. Kurs, li-o miesięcz- uczennice w próduktach lub w 
ny. Nauka obejmuje: rolnictwo, gotówce. Od kandydatek wyma
ogrodnictwo, hodowlę, gospodar- gane ·ukończenie 17 lat i 7 kl. 
stwo domowe, krój i szycie oraz szkoły powszechnei. 
przedmioty ogólnokształqce. Po- · Zgłoszenia nadsyłać pod adre-
nadto prowadzone specjalne wy- sem szkoły do JXll lJ- r. 
kłady i zapisy dla kandydatek 

ZAMIĄST.SŁOW O MllOSCI KRAJU INARODU DOKONAJ-CZVN 
1,- : --

... -=-- Kl/p CECtt.\"-t -J _ __, . 

' 
jaki nam przynosiły jaja, au11ołwielt 
pod względem standarltt stałiOly na 
przedostatnim miejscu (poza nami 
był tylko Egipt). 

Wadą naszego eksportu przedwo
jennego nie była gorsza jafiśi, łecs 
najczęściej niewłaściwe Dpakewanie 
i brak jednolitego stamła~ lhmczy• 
cy, państwa Bałtyckie, C:iesi, Ni.em
cy - wszyscy razem bill nas swymi 
standaryzowanymi towarami. 

Niewątpliwie pragnieniem naszyni 
jest jak największy- rozkwił życia go
spodarczego w Polsce. .łedNJ s dróz 
do dobrobytu jest jak »ajw)ękuy 

u~ział danego kraju w obucie sagra
nicznym, i ten jest potęA w sensie 
gospodarczym, kto waźy .na rynlni 
światowym. · ~ 

Nasz przedwojenny udział wynosił 
tylko 1 %. Byliśmy daleko wtyłe od 
Danii, Belgii, Holandii, Ga.edlosłllwa
cji itd. 

Pod względem gospodar.czym więc 
byliśmy mocno sparahżowan.ym orga
nizmem. Z tym większą, nieltłuywa
ną radością przyjmujemy :wiaoomość 
o wysyłce 2.500.000 jaj dngiego ga
tunku do Anglii wzamian .za sskockie 
śledzie. Jest to transakcja -p)nwsza
próbna. życzymy jej jak :na.j)ep&zych 

wyników. 

Wyd?.iał Jajcza.rsko-Mle.cunilli na
szym zdaniem wkracza na właściwą 
drogę. Wydział jednak jaltG taki, nie 
nie zrobi bez ttdziału i ~racy 
całej zorganizowanej wsi JM>lskiej. 

Zbliża się okres zimowy. Jesteśmy 
w przedeaniu sezonu jajezuskiego. 
W roku 1947 musimy ujął. ealą wy
mianę jaj w system spóldzlekzy, od
powiednio zorganizowany. )[łóż to 
może osiągnąć jak nie mtodziei wi
ciowa. My a nie kto inny powinniśmy 
zająć się. zbiornicami gminnymi i po
wiatowymi, ażeby szybko i sprawnie 
zaczął funkcjonować spółdzielczy 

obrót. Ażeby to się stało, muszą być 
.spełnione dwa warunki: musimy 
rozumieć, że spółdzielczo.ii ło my 

sami (samorząd) i ceny muszą być 

utrzymane w myśl elementarnych za
sad ekonomii (koszta produli:cji+go
dziwy zysk). Dlatego tei najbliższe 
miesiące listopad i grudzień postara
my się wypełnić pracą przygotowaw
czą szkoleniową do w1elkiyj kampanii 
jajczarskiej. Postaramy $ię pneła
mać przesądy i zacofanie .w stosunku 
do drobnego inwentarza. NauuymY, 
się elementarnych za;:ad :racjonalnej 
hodowli, umiejętnej produk~jj, naie
żytego sortowanfa, czystości, zdoby
~ając przez to w~zystko .w najbliż
szym sezonie n iezbędną pFaktykę. 

Postaramy się całą swoją nad\vyżką 
zasi>okoić miasto i utrzyJ.)lywać i po
większać z każdym dn ienc naszą po
zycję na rynku światow.pn-, llowiem 
jest to jedna z drog do ~ielne
go zdrowego organizmu g~sJ>odarcae
go. 

< 
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Inż W. PIRÓG 

Zagadnienie elektryfikacji • WSl 
Ronieanotć szybkiej elektry

fikacji wsi nie podlega już dzi
siai dyskus;i. Wszyscy rozu-

'· mieią. i cloceniaią wagę tego za
gadnienia, a pilność tej sprawy 
odczuwają nailepiej sami rolni
cy. Elektryfikacfa wsi należy 
dziś do najw,„żniejszych i najpil· 
niejszych problemów w odbudo
wie i przebudowie naszego kra
ju. Realnie oceniając, jesteśmy 
jeszcze u progu tej akcji, która 
winna przybr;i.ć charakter maso· 
wy i fJ<'WSze::hny. 

Prąd el.elctryczny na wsi, to 
przede wszvstl<:im źródlo świat
ła i siły r w olyw jego- na życie 
ludzkie jest bardzo doniosły. Jak 
wykazuje doświadczenie zagrani
cy i nasze własne, prąd elektry· 
czny na wsi pozwala stworzyć 
warunki. -sprzyjające wyrówna
niu poziom_u życia między mia
stem i wsią.. Pozwala stworzyć 
życie wygodnieisze, jednocześnie 
wplywając na uiatwienie i u
sprawnienie pracy ludzkiej. Pow
szechnie przyjęło· się podkreśla~_ 
nie jego znaczenie dla wsi jako 
źródła światła. W rzeczywistoś
ci jednak energia elektryczna ma 
większe znaczenie dla pracy w 
gospodarstwie rolnym jako źród
ło siły. Jeśli chodzi o światło e
lektryczne, to w warunkach 
przedwo;ennych, przy niskich 
stosuAkowo cena.eh nafty i in
nych środków oświetleniowych. 
pr<1d elektryczny, jako źródło 
światla, f<alkulowal się najtaniej. 
Dalsze zalety oświetlenia elek
trycznego to higieniczność, łat
wość i wygoda użytkowania, wy
goda, zwiększenie jasności, 
zwiększenie bezpieczeństwa po
żarowego, możliwość zain~talo
wania nietylko w pomieszcz~ 
niach mieszkalnych, ale również 
w budynkach gospodarczych, na 
podwórzu i na ulicach. 

Swiatlo elektryczne daje moż
ność wykorzyśtania wolnego cza
su w dlugie wieczory jesienne i 
zimowe, umożliwia rozwój ży
cie kulturalnego przez świę.tlico
we. wpływa dodatnio na wzrost 
czytelnictwa i rozwój przemysłu 
chalupniczego, szczególnie pre
cyzy;nego oraz na przedłużenie 
dnia roboczego w zagrodzie 

wiejskiej. W gospodarstwie do
mowym prąd elektryczny ma 
wielkie znaczenie. W dużym 
st<Jpniu ułatwia pracę gospodyni 
domp przez zastosowanie urzą
dzen grzejnych jak: żelazka., pie· 
cyki. grzejniki, warniki itp. O
świetlenie i grzejnicłwo elektry
czne ma wielkie znaczenie w go
spodarstwie hodowlanym, szcze
gólnrej drobiu. Dość wspomnieć · 
elektryczne wylęgarnie. Przepro· 
wadzo.ne doświadczenia wyka
zują zwiększenie nośności kur 
przy oświetlonych kurnikach. 

Jako źródło sily prąd eleldry
czny ma zastosowanie do wsz)(st- · 
kich urządzeń, które wymagają 
elektrycznego napędu. Na pierw
szym miejscu należy posta.wić 
maszyny do pracy w stodole, a 
więc mlockamie, sieczkarnie, 
wialnie, młynki itd. Wszystkie 
te maszyny mogą być napędzane 
silnikiem elektrycznym. 

Mniej rozpowszechnione ma
szyny jak pompy do wody, pom· 
py do gnojówki, wirówki do mle
ka również są najłatwiejsze do 
zainstalowania przy napędzie e
lektrycznym. Silnik elektryczny 
jest najtańszy, najbardziej uni· 
wersalny i najłatwiejszy do ob
sługi ze wszystkich maszyn na
pędowych. Silnik elektryczny 
na wsi stwaru możliwości uru
chomienia i rozwoju średniego i 
drobnego przemyslu rolnego i 
mechanizacji rzemiosła. Młynar
stwo, mleczarstwo, przetwórnie 
owoców, tartaki, stolarnie itp. 
mają możność powstawania tam, 
gdzie jest do dyspozycji energia 
elektryczna. Warsztaty rzemieś
lnicze n.i wsiach, kuźnie, stolar
nie warsztaty naprawcze dla ma
szyn mogą być zmechanizowane 
i zaopatrzone w odpowiednie' ma
.szyny. Jest to , bardzo ważne, je-

żeli weźmiemy pod uwagę zagad 
nienie mechanizacji pracy na ro
li, która spowoduje wzrost licz
by maszyn rolniczych na terenie 
wiejskim. 
Również przemysł budowlany 

tak ważny w dobie obecnej, a 
więc: wytwórnie materialów bu
dowlanych - cegielnie, betoniar
nie itd. - mogą łatwiej powsta
wać jeśli będzie do dyspozycji 
prąd elektryczny. Tak ważne z~ . 
gadnienie jak zaopatrzenie wsi 
w wodę, czy to w formie urz<1-

·dzef! indywidualnych w poszcz" 
gólnych gospodarstwach, czy też 
w formie gromadzkiego wodo
ci<1gu będzie do zrealizowania 
przy zastosowaniu prądu elek
trycznego. Sprawa urządzenia 
szpitala na wsi, zakładu lekar
skiego i dentystycznego zaopa
trzonego w nowoczesne urządze
nia lecznicze wymaga obecnie · 
prądu elektrycznego. Również 
tak ważne dzialy jak kinofika
cja i radiofonizacja wsi, będą 
mogły być zrealizowane po prze
prowadzeniu elektryfikacji. 
Można powiedzieć, że uzbro

jenie terenu wiejskiego w sieć 
elektryczną stworzy warunki do 
wszechstronnego rozwoju kultu
ralnego, gospodarczego i społecz
nego, co ~ wynika zmnieiszy róż
nicę w stopie życiowej wsi i mia-
sta. · 

Przy dzisiejszym stanie elek
tryfikł)cji, prąd elektryczny mo
że być dostarczony na wieś z okrę 
gowych sieci elektrycznych wy
sokiego napięcia, zasilanych przez 
elel<trownię okręgowe. Wyjąt
kowo tylko wchodzić mogą. w 
rachubę indywidualne małe ele
ktrownie wiejslcie. Mogą mieć o
ne zastosowa11_ie w miejscowoś
ciach bardzo odległych 0d istnie
jących linii elektrycznych, a po
sią_dających sprzyjaifłce warunld 

W każdej wiosće polskiej, w każdej 

izbie, stodole, oborze i piwnicy, na 

każdym podwórku-'Swiatlo elektryczne! 

do założenia malej własnej elek
trowni (spadki wodne, wiatr, 
istnieiący młyn lub tartak poz
walajqcy na zainstalowanie prąd
nicy elektrycznej). Przy elektry
fil<acji z sieci okręgowej trzeba 
wybudować · doprowadzenie do 
linii wysokiego napięcia, stacj'j 
transformatorową dla przetwa
rzania prądu o wysokim napięciu 
na prąd o niskim napięc!u i sieć 
rozdzielczą nis~iego napięcia 
rozprowadzająq .prąd po \vsi. 
To są urządzenia typu ogólne
go. Każde gospodarstwo zakłada 
u siebie instalację dla siły i świat
ła i wykonywa przyłączenie do u
licznej sieci rozdzielczej. 
- Bardzo ważną rzeczą jest na
leżyte zorganizowanie użytkowa
nia prądu . elektrycznego dla po
trzeb siły. Charakter pracy w 
gospodarstwie rolnym powoduje, 
że maszyna w pojedyńczym r.o- -
spodarstwie jest użytkowana 
przez stosunkowo niewielką ilość 
dni w roku. Z tego względu dla 
racjonalniejszego wykorzystania 
maszyn należy użytkować je 
przez zespół. gospodarstw. D aje 
to duż<1 Ószczędność na zakupie 
maszyn, a ponadto maszy.na do 
wspólnego użytkowania, zorgani
zowania w formie spóldzitlcze; 
może być większa i bardzitj no
woczesna. Zmniejszenie. ilo~ci sil
ników na wsi obniży wielkość 
równoczesnego poboru prądu co 
ma duże znaczenie dla obniżenia · 
kosztów inwenstycyjnych, może 
bowiem zmniejszyć wielkość sta
cji transformatorowej i przekro· 
je przewodów _sieci rozdzielczej. 

Strona organizacyjna jest bar
dzo ważna przy elektryfikacji 
nietylko wsi w dziedzinie użyt
kowania prądu, lecz jest również 
bardzo ważna co do formy prze-

'prowadzenia elektryfikacji .. Elek
tryfikacja wsi jest bowiem nie
tylko problemem gospodarczym. 
ale i społecznym. Dlatego też nie 
jest obojętne w jakiej formie zo
stanie ona przeprowadzona. Do 
masowego jej przeprowadzenia 
muszą być wciągnięci bezpośred
nio zainteresowani i to nakreśla 
formy organizacyjne w ;akich 
ma się i<ształtoi\?.-i . ich udział w 
elel<tryf ikacji. 
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STANISŁAW KUS 

Amerykańskie budownictwo ·wiejskie 
Zagadnienie umiejętnego pla

nowania osiedli i budynków 
wiejskich, które u nas jest obec
nie bardzo aktualne i jest szero
ko rozpracowywane, w Ameryce 
zostało rozwiązane już od lat kil
ku. Mianowicie Departament 
Rolnictwa USA opracował sze
re:~ projektów budynków wiej
skich przeznaczonych w różne o
kolice kraju, wraz z wszelkimi 
koniecznymi wymiarami i szcze
gółami oraz kosztorysem, tak że 

, • 

_brudną wodę odprowadzaną dolinią komunikacyjną na wsi jest 
zbiornika, łazienkę, a w wielu wejście tylne tub boczne. Kuch· 
projektach {nr. 1) i centralne o· 'nia, w której kobieta spędza 

· grzewanie. Ponieważ wielu rolni
ków nie może sobie pozwolić na 
jednorazowy taki wydatek, więc 
projekty przewidują rozszerzenie 
w przyszłości początkowo poje
dyńczego domku przez dobu· 
dówki tak, aby dom nie zatracił 
swego ładnego wyglądu. Cha
rakterystyczną cechą projektów 
jest duża ilość przedsionków i 
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większość swego czasu musi mieć 

· · okno na gospodarstwo, czasem 
też i na drogę. Jedna sypialnia 

. jest zwykle prz,ewidywana obok 
kuchni, aby kobieta mogła łatwo 

" RYJ:ł 

werand mają one na celu 
zwiększenie ilości światła w do· 
mu, oraz bywają przeznaczone 
na umywalnię przed wejściem do 
domu, na pozostawienie brud· 
nych ubrań i butów itp. Zasa
dy projektowania przewidują 3 
sypialnie na średnią rodzinę: dla 
rodziców, synów i córek. .W ogó
le - odpowi.ednia i dobrze u
żytkowana przestrzeń jest naj
ważniejszym czynnikiem wygo
dy; domy dlatego bywają par
terowe, jedno lub dwupiętrowe. 
Wygodny dom musi być dobrze 
ogrzewany, oświetlony i osłonię
ty od wiatrów i deszczów. Dom 
wiejski musi być też odpowied
nio umieszczony względem in· 
nych zabudowań gospodarskich, 
tylne wejścia osłonięte przez 

opiekować się chorymi, lub ba-
wiącymi się dziećmi. Zwraca si~ 
również uwagę na odpowie~ł 

. ilość śpiżarni, przechowalni mle.. 
ka dobrze wietrzonych, ptalni,e 
itp. 

Przyjemny wygląd budynku 
uzyskuje się przez dobre zgra-

} 

rolnik dostaje do wyboru pew
ną ilość planów i zależnie od 
swej woli i miejscowych warun
ków może sobie . któryś z nich 
obrać. Jako ogólną normę przyj
muje się, że koszt zabudowań _ 
nie powinien być większy niż 
wynosi ·2,5 krotny dochód z go
spodarstwa, lub że 25 proc. ro· 
cznego dochodu może być prze
znaczone na utrzymanie domu, 
naprawy, ubezpieczenie, podatki 
itp. Orientacyjna cena prz.edsta
wionych domów wynosi od 12 
do 20 tysięcy złotych przedwo
JCi. ;i ych. (Oczywiście ceny w o
~ oli cach ciepliejszych są wiele 
niższe) . Trwałość -stawianych 
budynków oblicza się na 60 lat 
lub .więcej. Koszty podane są :::.to
sunkowo tak wysoki_e dlatego, 
że w każdym domu, w którym 
nie ma wodociągów przewiduje 
się studnie z pompą w kuchni i 
zbiornikiem na wodę, zlew na 

· prezdsionki, powinny właśnie u
możliwiać krótkie przejście do 
budynków inwentarskich, gdyż 
przeównie niż w mieście, główną 
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nie wymiarów i ładny zarys zew
nętrzny, odpowiednio dobrane 
materiały budowlan.e, łagodnie 
zharmonizowany z otoczeniem 
kolor, umiejętne rozplanowanie 
w stosunku do położenia gruntu, 
do szosy i innych gospodarstw 
oraz urozmaicenie terenu drze
wami, krzewami i kwiatami. ·z 
materiałów najczęściej używa si~ 
drzewo, kamień, beton, cegłę, gli
nę i stal~ zależnie oczywiście od 
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miejscowych warunków. W nie
których okolicach trzeba przewi· 
dzi,eć specjalne ochrony przeciw 
termitom (mrówki amerykań
skie) .oraz szczurom i innnym 
gryzom om. 

Rys 1 jest wzorem zwartości 
i rozumnego przystosowania bu
dynku. Kuchnia obok pokoju z 
urządzeniem do cerltralnego og
rzewania, ruchomy stół może być 
łatwo przesunięty do jadalni z 

obiadem, kuchnia ma okno na 
gospodarstwo, osobne wyjście do 
budynków inwentarskich, a o
sobne wejście do pokoju fronto
wego, wszystkie wymiilry są 
wielokrotnością 3,5 st<rpy ang.: 
całość może być wyprodukowa
na osobno, a budowa jedynie 
polega na zmontowaniu razem 
części. 

Typ ten ukazał się w masowej 

produkcji w stanach północnych. 
Rys. 2. Dom przeznaczony dla 

warunków północno - wschod
nich. Liniami przerywanymi oz
naczono przyszłe dobudowy -
sypielnie i przedsionki. 

Rys. 3. Dom południowy. Ch.a
Rs. 3. Dom południowy. Cha. 

rakterystyczne są obustronne do
budówki zawierające werandy 
pokój i łazienkę. 

Ceulu czerwono w budynkach · mieszkało eh 

/ 

Zdawaćby się mogło, że o ce
gle, tym od najdawniejszych cza
sów używanym mat.eriale budow
lanym, niewiele już da się po
wiedzieć. Jednak i sposób mu
rowania, oraz. rodzaj cegły ule
gły ulepszeniom, które pozwala
ją na duże oszczędności w go
tówce i pracy. Ulepszenia te daw-

nieJ JUZ znane w mieście, zbyt 
mało jeszcze są rozpowszechnio
ne na wsi. Dzisiaj, ki~dy taki brak 
cegły i kiedy liczyć się musimy 
z tym, że dopiero za kilka lat 
uruchomi się całkowicie wszyst
kie przed wojną czynne cegiel- · 
nie, a nieprędko zdoła się zaopa
trzyć kraj w odpowiednią ilość 
cegły, szczególnie jest ważne, aby 
budować używając jak najmniej 
cegły. 

W pierwszym okresie odbudo
wy planuje się uruchomienie ta
kiej ilości cegielni, i dostarcze
nie cegły na wieś, aby przynaj
mniej m9Żna było zaspokoić mi
nimalne potrzeby budujących się 
t. j. na kominy-pięce. Będą jed
nak i w tym okresie okolice, 
gdzie stosunkowo nietru'dno bę
dzie o cegłę. To też, jeżeli kto s i ę 
zdecyduje na budowę całego do
.mu z cegły, niechże jej zużywa 
jak najmni_ej, co i krajowi i jemu 
wyjcłzie na korzyŚĆ; 

\Y/ wypadku, kiedy do wybo
ru icst tylko zwykła pełna cegła 
czerwona, zastosujemy oszczęd
nościowy mur ceglany z t. zw. 
pustką powietrzną (rys. 1). Wia-

domo jest, że stawiając mur peł
·ny, bez pustki, ściany zewnętrz
ne muszą mieć grubość, ze wzglę
du na ciepło, 55 cm t. j. dwie 
cegły. Przy murze z pustką o 
szerokości 5-6 cm, wystarczy 
1,5 cegły. Wtedy grubość muru 
wynosi 45-46 cm. żeby jednak 
mur był wystarcrająco ciepły i 

mocny, musimy w 6 albo 7 ce
gieł zamykać pustkę. Można to 
wykonywać w dwojaki sposób, 
co pokazane jest na rysunku 1 
(lit. a, b,). Oszczędność jest wy
raż9ą: ~ mniej potrżeba cegi,eł 
do łnurów zewnętrznych, a zatem 
łatwiejszy przywóz i taniej kosz
tuje, murarz % mniej czasu 
zużyje, a i na · fundament, po
nieważ będzie węższy, o Ys mniej 
materiałów i robocizny trzeba: 
Mur tego rodzaju zapewni cał
kowicie dobre warunki" ciepl· 
ne. W okolicach Polski o ła
godnym klimacie, w miejscach 
nienarażonych na ostre wiat
ry zimowe, można budować 
mur zewnętrzny z pustką, dając 
dwie cegły wozówkowo (rys. 1 
c), co przyczyni się do zaoszczę
dzenia bez mała połowy materia
łu w porównaniu ze ścianą · peł
ną z dwóch cegieł. Należy tu sto
sować _ zaprawę cementowo wa
pienną: 1 część cementu 2 czę
ści wapna, 10 części piasku. W 
obu rodzajach murów z pustką: 
na 1.5 cegły (rys. 1 a) b) i na 
1-ną cegłę (rys. 1 c) węgły i 
obramowanie otworów trzeba da~ 

pełne i poszerzyć w 1-szym wy· 
padku do dwóch cegieł, w 2-im 
do półtorej. 

Niektórzy autorzy książek z 
budownictwa wiejskiego zalecają 
wypełnianie pustki zasypką z 
torfu, trocin, plew, sieczki lub 
innych podobnych materiałów. 
Zasypka ta ma zwiększać ciepło
chronność muru .. Gdyby można 
ją było uchronić od wilgoci, w 
stanie suchym napewno spełniła
by swoje zadanie. Wiadomo 
jednak, że zabezpieczenie jej od 
wilgoci jest prawie niemożliwe i 

. wtedy zamiast chronić od zimna, 
mur taki jest zimniejszy, niż bez 
zasypki, a do tego jeszcze może 
spowodować zagrzybienie domu. 
Os~atnio w budynkach mieszkal
nych stawianyc}i przez rząd w 
w Nowym Pias_ecznie k/Warki, 
zastosowano wypełnianie pustki 
watą żużlową. Jest to. tani ma-

. teriał otrzymany przy produkcji 
żelaza w hutach, który nie 
ulega niszczącym wpływom wiJ
goci i jest podobno wysoko 
ciepłochronny. Jeżeli próby wy· 
padną pomyślnie, pozwoli to . . 
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nam na poczymeme dalszych 
oszczędności w budowaniu. 

Z chwilą wzrostu produkcji 
cegły maszynoweh ukaże się na 
rynku cegła dziurawka równa 
wielkości 1 cegły pełnej normal
nej; albo dwóm lub czterem- ce
głom. Stawiając mur z tej cegły 
wystarczy dać mu grubość 41 cm, 
t. j. 1,5 cegły. Murujemy_ )Jez 

pustki, co jest także ułatwieniem 
dla murarza. Węgły i obramowa
nie otworów dajemy z cegły peł. 
nej. Do tych ścian używa się 
dziurawek podwójnych i po
czwórnych, wiązanych w dwo· 
jaki sposób jak na rys. 3. Kal
kulacja budowy przestawia się 
tu następująco: na przeciętny 
.wiejski dom parterowy wycho
dzi 20.000 sztuk pełnej cegły 
(bez fondamentów ), co waży ra
zem ok. 80,000 kg. A zatym trze
ba liczyć średnio 100 formanek 
jednokonnych, albo 70 parokon
nch do przewiezienia cegły na 
miejsce budowy. Cegły dziuraw
ki pojedyńczej potrzebaby 16.000 
sztuk, ale ponieważ użyjemy po 
połowie podwójnej i poczwórnej, 
więc po 2700 sztuk jednej i dru
giej. Cała cegła podwójna waży( 
będzie najwyzej 1100 kg, a po
czwórna 24.000 kg, razem 35 .ton. 
Wynika z tego, że do przewiezie • 
nia cegły wystarczy · 45 forma· 
nek jedną_konnych. 

Przed wojną 1 tysiąc (egł-y 
dziurawki pojedyńczej kosztowa) 
2 . :zł · taniej od pełnej.. Do tego 

! • 

dochodzi oszczędność na fundc. 
m.encie, oraz w pracy murar::.a 
Robota będzie tu szła szybóej 
nie tylko dla tego, że mur jesi 
węższy, ale też dzięki temu, że 
mularz będzie kładł za jednym 
razem, zamiast iednej, dwie albo 
cztery cegły. 
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·lewe Piaseczno wielkie dośiiadczenie 
Pisaliśmy już o tej wsi odbudo

Wllt\ej w całości z funduszów pań
stwowych. Nowe Piaseczno jest sze
roko znane, a przynajmniej słysza
ne; tyle w ·nim było różnych wy
cieczek. nawet zagranicznych i tyle 
o nim .pisano, że warto parę słów na 
ten temat jeszcze powiedzieć. Pi
sano rozme: przychylnie i wręcz 
odmawiając słuszności budowy. Nie 
wszysq .piszący mieli możność do
kładnie wglądnąć w samą budowę 
w intencję projektodawców Opie
rano się w przeważnej części tylko 
na c.yfrAch (kosztach budowy), 
które choćby najdokładniejsze, nie
zawszc dają właściwy obraz całolci. 
Byliimy na miejscu przez tydzień, 
i mieliśmy możność dokładnie 
wszystko obejrzeć i przemyśleć. Jak 
wiadomo. ceiem odbudowy Piasecz
na była nie tylko pomoc tamtejszym 
gospodauom, al~ przede wszystkim 
1a wiefką skaię doświadczenie w sto
sowaniu ł'ÓŻnych konstrukcji budow-

, lanyd1 i materiałów. Na takie do
świadczenie trzeba się było kiedyś 
odważyć, wobec wielkich planów 
przebudowy wsi. Dobrze się stało, 
że znalazły się na ten ~el fundusie 
państwowe, gdyż trudno sobie wyo
brazić, ab-y ciężar doświadczenia rol
nik ' sam chciał dźwigać. 

Jak w 'każdym doświadczeniu, 
tak i tu błędy zaczęły wychodzić 
po ukończeniu pewnych etapów pra
cy, nic'lttóre już w czasie pracy. Na 
wyniki ostateczne trzeba poczekać 
parę lat. Dopiero wtedy okaże się, 
co będziemy w przyszłości stosować 
w budownictwie wiejskim, a co na
leży odt'zttcic. 

Z dmgiej strony należy podkre
ś1ić, ż-e w budowie Piaseczna popeł
nioM błędy ze strony projektują
cych i wykonawców, którycli bez
względnie nałeżalo uniknąć. A więc 
przede · wszystkim niewykopanie mi
nimalnej cłtoćhy ilości studzien (wo
da jest tam bardzo głęboko!) odbi-

USTY DO REDAKCJI 

ło się w czasie budowy na jakości 
zaprawy do murowania. Ze wzglę
du na niedostatetk wody, zbyt su
cha zaprawa nie wiązała się odpo
wiednio z cegłą. Wykopane studnie 
poza tym ułatwiłyby życic mie
szkańcom, odejmując im trud woże
nia wody w beczkach. 

Po drugie bttdowę glinobitych 
budynków rozpoczęto zapóżno, tak, 
że prawodopodobnic nic zostaną 
pokryte przed okresem 'deszćzów, co 
pozwoli im dostatecznie wyparować 
nadmiaru wody. Woda ta w z-imie 
zamarzając, może powodować roz
sadzanie ściany. 

Jeżeli chodzi o wykonanie, widać 
w wielu wypadkach niedbałość rze
mieślników niepilnowanych prze~ 
właściciela. Szczególnie zwraca u
wagę fakt, że część belek cz.y kro
kwi, w miejsću styku z murem są 
nieobłożone papą. Spowoduje to 
szybsze próchnienie drewna. J e~t je_ 
szcze jedna sprawa, która każe na.m 
wątpić w konsekwencję czynników 
decydujących o budowie Piaseczna: 
podobno budynki mieszkalne ma się 
pozostawić niewykończone z pusty
mi otworami, bez dachów i tynków. 
A przecież tam poczyniono naj
ważniejsze próby z grubością mu
rów, materiałami itp. Cały sens do-

, świadczenia zostałby zaprzepaszczo
ny w takim stanie rzeczy. Właści
ciel, ze względu na dosyć duży 
koszt prac wykończeniowych, pozo
stanie jeszcze parę lat w wykoń
czonym budynku inwentarskim, któ
ry już jako tako przysposobił sobie 
na mieszkanie. Prowizorycznie zao
patrzone mury, mogą dać calkie:n 
błędne wyniki. 

Przypuszczamy jednak, że spra
wa ta zostanie odpowiednio zrozu
miana i znajdą się fundusze na wy
kończenie, chociażby zewnętrzne, 
budynków mieszkalnych. 

(P-j) 

~ 

Sprawa_ ks~talceiia zawodowego -
Naród polski szczególnie dziś od

czuwa włdk~ potrzebę wszelkiego 
rodzaju ludzi do zawodu przygoto~ 
wanych. Nie chcę tu mówić o spra
wach rolniczego przygotowania, bo . 
o tym się wiele mówi, wiele pow
stało szkół rolniczych i z rolnictwem 
związaRych na terenie Polski. 

Chcę mówić o młodzieży wier 
skiej, która w rolnictwie zatrudniona 
być nie może, a która ma zdolności 
i chęci do · innego zawodu, mam tu 
na myśli budownictwo wiejskie, jak 
i miejskie, które ·jest dziś jedną z 
najbardzie1' pafących spraw. 

Jeśli chdzi o wieś, to wieś jest 
strasznie zniszczona wojną; w nie
których powiatach i0% zniszczeń 
i dziś jest jedyna okazja, by wieś 
polska zewnętrznie zmienić, by wieś 
polska wyglądała tak, jak w pań-

stwach zachodnich, by nareszcie 
· skończyć z bezladnem kleceniem z 
drzewa i słomy. Ale wieś nic czeka, 
każdy jak może tak buduje, jeżeli 
nie umie sam, to buduje jakiś do
morosły majsterek, tak zwany od 
wszystkiego, który nie rozumie po
trzeb danego gospodarstwa, ni t-eż 
nie ma poczucia piękna by wieś w 
przyszłości wyglądała inaczej. 

Buduje tak jak budowali ojco
wie i dziadowie. Nie trzeba się temu 
dziwić, bo żeby coś umieć dobrze 
zrobić, to się tego trzeba naprzód 
nauczvć i właśnie młodzież wiciowa 
musi Podjąć się tego zadania. 

Na wsi młodzieży nie brak, ani 
chętnej, ani zdolnej, trzeba ją wy
zy6kać, a będzie podwójna korzyść. 

Wysuwam tu następujący projekt: 
Wszystkich chętnych rzemieślników 

w1c1arzy, szkolnych i samouków 
zorganizować przypuśćmy, przy Za
rządzie Głównym Zw. Mł. Wiej-

. skiej „WiciH i utworzyć z nich tak 
zwaną sekcję odbudowy, mamy 
przecież budować . dąm w1c1owy, 
mamy budować dom chłopski i wie
le, wiele budowli miejskich i gospo
darstw wiejskich. Przy tym mło· 
dzież mogłaby uczyć się na różnego 
rodzaju fachowców: stolarzy, cieśli, 
murarzy, technikw i t. p. budowni
czych. Takich ludzi wielki brak od· 
czuwamy, a możliwe to jest do zre
alizowania dlatego, że młodzież naj· 
biedniejsza może pracując przy bu
dowie zarabiać i uczyć się. Przez 
to wyszkolimy kadry tak potrzeb· 
nych fachowców i odbudowywać 
będziemy kraj. Wyszkolona mło· 
dzież wróci do wsi, do miasteczek 
i do miast, będzie dobrze spełniać 
swe prace, w dziele odbudowy kra
ju. Fachowy człowiek wykona pra· 
cę lepiej i taniej; estetycznie i pia· 
nowo dostosuje budynk i do potrzeb 
nie t~k jak to 1est obecnie i jak było 
w Polsce przedtem, czego wyrazem 
jest wygląd naszych wiosek w po
równaniu z zachodem. 

Fachowców mamy w nas7vch 
szerega-ch takich, którzy pod.i , i -by 
się szkolenia tych wszystkich chęt
nych mających jakie takie wiadomo. 
ści, a pragnących uczyć się, by stać 
się fachowcem w swoim zawodzie, 
by z pożytkiem _,?ddawać swe zdol
ności w chwili tak ważnej dla spo· 
łecze11stwa. 

Dla poparcia swego wniosku {cho 
ciaż może o tym już projektowano). 
oświadczam, że pracuję z młodzie
ża wiciwą na terenie województwa, 
może bodaj że najbardziej zniszczo-

nego wojną i kiedy mówi się z mło
dzieżą • na temat odbudowy, to właś
nie ta młodzież, która nic nie umie 
wyraża, że chętnie poszłyby uczyć 
się rzemiosła. 

Ci co potrafią coś robić mają 
przygotowanie zawodowe, jak szko
ła rzemieślnicza, czy kilko letni ter
min u jakiegoś mistrza - pragną 
kady z nich by mógł pracow"ać i w 
dalszym ciągu wiadomości swoje 
pogłębiać, właśnie w dz~dzinie bu
downictwa. 
· Dziś młodzież wiejska najchęt
niej idzie do szkół ogólnokształcą
cych, nie jeden nawet nie zdaje spra
wy z tego, poco tam idzie? Jeżeli nie 
możemy temu zapobiec by młodz}eż 
wiejska pozostawała w szkołach roL 
niczych, ogrodniczych, stolarskich, i 
innych, bo każdemu młodzikowi chcę 
się być conajmniej inżynierem czy 
doktorem - to ułatwić chętnym zre
alizowanie szczerych chęci dla po
żytku ich samych i społeczeństwa. 
F achowc6w budowlanych dziś dot
kliwy brak się odczuwa, nie tylko 
na wsi, ale i w mieście. Wiele in
żynierów, majstrów, techników bu
dowlanych wojna z szeregów wy
darła, także w porównaniu ze sta· 
nem przedwojennym nie można po

. równać, ·a jeżeli weźmiemy potrze· 
by dzisiejsze w dziedzinie budowni-
chva? 
Więc niechże to wezmą po.d :oz

wagę nasi wiciowi inżynierowie 1 ar
chitekci i taką sekcję budowlaną 
szkoleniową utworzą w szybkim 
czasie, bvśmy, mieli jakna)szybciej 
armię fac"howców, którzy by służyli 
dobrej sprawie. 

St. P. 

Budownictwo piaskowo-wapienne 
Budownictwo piaskowo-wapien- ra wapna). Dziennie wyrabiałem od 

ne zainteresowało ronię z tego po- · · 4 do 6 skrzy6.. 'Materiał natych
wodu, iż sam osobiście buduję się miast po wymieszaniu był podawa
tvm sposobem. I -go . czerwca roku ny. do „form• i ubijany. Ściony zi
.;biegłego zacząłem budować do· mową porą nie przemarzały, latem 
mek niewielki 4 i pół na 9 i pół ro. . nie przegrzewały się od słońca. Dla
•l-go sierpnia był już dom pod da- tego też w tym roku przy dolszej 
chem - zimowałem w nin. przy budowie zmniejszyłem grubość ścian 
temperaturze 11 - 15 stopni. Su· do 30 cm. Co daje praktyka moż
fit był całkiem nietynkowany, zo- na sądzić z tego, że ~zeszłym ro
bezpieczony jedynie papierem przy- ku poszło' około 80 dni roboczych 
piętym pineskami, ściany grubości donajętych ludzi i koszt murów wy· 
42 cm. Przy tej budowie ścian mia- niósł 60-tym roku 16 dni i koszt 
-łem 3 ludzi do pomocy, do miesza IO.OOO zł. Mieszkam w Komoro-
nia masy i podawania jej na ścianę. wie st. EKD, Krasińskiego T 3. 
W tvm roku do zeszłorocznej budo- Kogo zainteresuje moja budowa 
wli .dostawiłem drugie tyle - do chętnie wyjaśnieniami służę pa miej
podłużnej ściony dobudowałem przy scu. Proces ustalenia się murów j~ż 
budówkę,. szeroko_ści 5 m. - wy- jest ukończony. 1 O. I O. 46 r. Stan1-
kończyłem to i pokryłem prowizo- sław Gulbin p. T ruszków. Komo· 
rycznym dachem w ciągu 1 miesiąca. rów, Krasińskiego 13. 

Pracowaliśmy we dwoje z żoną Odp. Formowanie stożków z ma-
- ściśl-e od 28.8. do 1. I O. Postron sy piaskowo-wapiennej przy ścia
nj pomocy użyłem 16 dni. Dom nach ubijanych jest rzeczywiście 
mój składa się obecnie z pokoju, niepotrzebny, gdyż nawet rzadsza 
kochni, łazienki i nowej przybudów- masa nie szkodzi będąc w szczel
ki. Pozostawienie masy wymiesza· nej formie; natomiast przy wyrobie 
nej w stożku uważam za nieprak- cegieł odpowiednie zgęstnienie ma
tyczne, a .11iewykonalne. sy jest konieczne ze względu na to, 

W zeszłym roku użyłem 3 500 że uformowaną w maszynie cegle 
wioder pisku - 140 skrzyń (w zaraz się wyjmuie. 
skrzyni 25 \viader piasku i 2 wiad-



· Przegląd prasy słowiańskiej 
O PRZYJAźŃ NARODOW 

SŁOWIAŃSKICH 
„Sławjanie" (Słowianie) organ 

'\'lV szechsłowiański,ego Komitetu, 
wychodzący w Moskwie w nu
merze 8-9 pisze o konieczności 
ścisłej współpracy narodów sło
wiańskich i dochodzi do takich 
wniosków: 

„Narody Jugosławii, Polski, 
Bułgarii, Czechosłowacji jak ró
wnież i nie których innych kra
jów, Europy; wyciągając naukę z 
otrzymanych doświadczeń, twar
do weszły na drogę demokratycz 
nego rozwoju swoich krajów, 
widząc w tym gwarancję swojej 
niezależności, pa1istwowej sam~ 
dzielności i niezłomność. W tej 
wielkiej, twórczej pracy spotkają 
one gorącą pomoc demokratycz
nych qarodów całego świata. 

Praca ta potrzebuje ogromne
go naprężenia sił i woli. Pierwsze 
zdobycze osiągnięte w tym kie
runku w demokratycznej Polsce, 
Bułgarii, Czechosłowacji i in
nych krajach, mówią o tym, że i 
w tej walce słowiańskie narody 
zwyciężą, a reakcja, jakby ona 
nie szalała, będzie ostatecz11ie 
rozbita". 

\ 

ZNAK 
WIECZNEJ PRZYJAźNI 
Jeden z czołowych pisarzy ra:. 

d:z.ieckiej Ukrainy Maksym Ryl-
ski zabiera głos na łamach mie
sięcznika „Suczasne i majbutnie" 
(Współczesne i przyszłe) w nu
merze 7, o stosunkach polsko
ukraińskich i pisze tak: 

„Historia polskiego narodu i 
historia narodu ukrańskiego cia
sno splatają się ze sobą. Wiele 
gor:z.kiego w.e wspólnych naszych 
wspomnieniach. Sprawiedliwie 
powiedziała jedna z czołowych 
'vvspółczesnych polskich pisarek, 
że w przeszłości leżały między 
naszymi narodami krwawe rzeki 
i, że , :z.dani.em dobrych Ukraiń
ców i Polaków - jak najmoc
niejsze przerzucić mosty przez 
koryta tych, na szczęście już 
wyschłych, rzek ściśłą teraźniej
sią przyjaźnią i sprawiedliwymi 
dobro - sąsiedzkimi stosunkami 
zagładzić pamięć krwawych ko
szmarów przeszłości. 

RODZINA I SZKOL. _ 
'Naczalnaja szkoła (Szkoła po

wsz.echna) organ Akademii Pe
dagogicznych Nauk Rosyjskiej 
Federacyjnej Socjalistycznej Re
publiki Rad wychodzący w Mo
skwie w numerze 6, zamieszcza 
fragment dzi~nnika nauczyciela 
I klasy nauczycieli N. A. Mitiny 

• p. t. „W ścisłej współpracy z ro
dziną" w którym czytamy takie 
glębokie uwagi: 

„Ja specjalnie podkreśliłem, że 
tylko przy wzajemnym kontak
cie rodziców i nauczyciela, ro-

dziny i szkoły można ułatwić 
dziecku naukę, zrob~ć dla niego 
tę pracę radosną i ulubioną i po
módz rozwojowi wszystkich sil 
i zdolności ucznia. 
Wskazałam rod:z.icom, że nie

odzownie strzedz autorytet nau
czyciela: nigdy nie krytykować 
pedagogów i szkoły w obecnoś
ci dzi.eci. Wszystkie nieporozu
mienia decydować tylko osobiś
cie z nauczycielem, swoje życze
nia także wypowiadać nauczycie
lowi osobiście. W skazałem i na '°· że nauczyciel powinien strzedz 
autorytetu rodziców przed dzieć
mi. Ważne, żeby były jednako
we żądania od dziecka jak ze 
strony rodziny, tak i ze strony 
szkoły". 

\.Varto ż.eby rodzice dzieci 
ch.odzących do szkoły zapamię
tali te słowa, a zwłaszcza, że spra 
wa wychowania dzieci powinna 
im głęboko leżeć na sercu. Pod
rywanie autorytetu nauczycielo
wi utrudnia prace nad nimi . 
w ich wychowaniu. Wychowanie 
dzieci na dobrych obywate
li wymaga ścisłej współpra
cy szkoły z rodziną - bo gdy 
jedna strona wkłada w wychowa
nie na\vet jak największe wysiłki, 
a druga jest obojętna, to wyc~a:
wanie dzieci będzie mocno szwan 
kować. 

ZBIORY MIODU 
, ,So ciali~ti czesko je Zi emi.edi e

li e" (organ Ministerstwa ZSRR) 
w numerze 183 donosi: „Pasiecz
nik Kołchozu „Ukraina", Czer
nichowskiego rejonu, uczestnik 
wszechzwiązkowej wiejsko - go
spodarc~ej wystawy J. S. Pugiba 
otrzymał przeciętnie z każdego 
ula pszczelnego po 85 kilogra
mów miodu i 600 gramów wos· 
ku. 

Wszystkiego ze swojej pasie-
ki on odstawił 41 tony miodu. 
W tymże Kołchozie pasiecznicy 
M. J. Nesterenko i P. J. Gorbo
nos otrzymali z każdego ula po 
centnarze miodu". 

„T rud (organ W szechzwiąz.
kowej Centralnej Radt Zw. Za
wodowych) w numerze 217· do
nosi: W moskiewskiej fabrvce 
radioaparatów opracowano kon
strukcję wiatropracującego radio
' ransformacyjnego aparatu. A
parat obliczony w przybliżeniu 
na 100 radiopunktów i przezna
cza się do pracy · w wiejskich 
miejscowościach, gdzie nie ma e
lektryczności. Opracowany w .fa
bryce radiotransformacyjny apa_ 
rat przeszdł próby w T emrzuk
skim r.ejonie, Krasnodarskiego 
kraju, które dały dobre rezulta-
ty. . 

\V najbliższych dniach fabry
ka wypuszcza 10 takich apara
tów. Będą one oddane do Koł
chozów". 

;. b. 

Do Koleżanek l Koleg·ów 
Roi.poczynając nai>zą akcję w za

kresie zaopatrywania w książki Kół 
i Związków Powiatowych „Wici", 
prz.ygotowani byliśmy zgóry na trud
_ności w zdobywaniu różnych d:iieł i 
podręczników, niezbędnych w co
dziennej pracy każdego Wiciarza. 

Biorąc pod uwagę ogrom zniszcze-
• nia przez okupanta wartościowych 
książek oraz to, że lata potrwa z11nim 
druk nowych książek całkowicie za-· 
spokoi potneby naszego kraju, zmu
szeni jesteśmy obecnie nabywać te 
Wydawnictwa, które zostały w mię
dzyczasie wznowione, jak również i 
nowe książki. . 

Zrealizowanie zapotrzebowań na 
książki rzadko może być dokonane w 
całej rozciągłości ze względu na to, 
że niektóre nowe nakłady są roz
sprzedawane w ciągu kilku lub ki1kn
nastu dni, a na następne wydanie 
trzeba nieraz' czekać i parę miesięcy. 

Pragniemy w dalszym ciągu zao
patrywać Was w książki, a mając 
już duże doświadczenie w tym kie
runku. będziemy je dostarczać na ni
żej wyszczególnionych zasadach: 

1. Od dnia l~go listopada. br. 
wszystkie Kola i Zarządy Powiatowe 
„Wici" nabywające u nas książki, 
zostaną. u nas zarejestrowane, otrzy
mując jednocześnie swój numer ko
lejny na stałe. 

2. Przy .zamówieniach należy nam 
nadesłać' wykaz posiadanych książek, 
abyśmy się mogli zorientować czym 
należy uzupełnić księgozbiór. Wykaz 
ten wraz z odpisem wysłanych 'J)rzez 
nas książek będzie odłożony do tec·.t· 
ki pod odpowiedni numer rejestru i 
w _ten sposób, przy dalszych wpła
tach, będziemy już wiedzieli co nale
żv wysłać nawet w - wypadku nie 
otrzymania ścisłej dys-pozycji. 

3 •. Obecnie książki będziemy wysy-

lali za całą nadesłaną cumę w ciąga 
1 miesiąca, nie pozos~wiająe, jak 
przewidywaliśmy pieTWotnie, 5U% na 
akcję wydawniczą, ponieważ ceny 
książek zwyżkują, a nie chcemy, by 
Kola na tym traciły. 

4. Z uwagi na to, że Jrsiążlti bar
dziej poczytne sprzedawane 11ą eałlrn
wicie już po kilkunastu dniach, 11ros1-
my w zamówieniach po<fuwacl nam 
swoje życzenia, które oe7.Jwi@cie 0e
dziemy się starali uw:zg~e. Jeśli 
jednak na nowe wydanie jaltiejś jed
nej książki trzeba bJl'ołJy ezekać 
zbyt długo, wtedy, w. zas~J)!tw1e, 
wyślemy coś z posiadan.JCh i>rzez Pas 
w danej chwili o wa-rto~ii nie mniej
szej od zamówionej prze~ Wae lt11iąż
ki. 

Przypominamy, iż w.płaty· Aa 1łsiąż.
ki należy dokonywać na k&Rto PltO. 
Nr I-1199, a wszelkll ltorespon1lencj42 
kierować pod adresem: }Vydział Wy
dawniczy Związku M~tl:i_ Wiej~ic. 
„Wici" - Warszawa l, g]nzynk-a 
poczt. Nr 60. 

Na łamach „Wici" vodawał będzie
my przebieg tej akcji i mamy na
dzieję, że wszystkie Kała zaglWtt:r-y
wać się będą w książki o nas, bowiem 
w ten sposób ułatwicie nam· wydanje 
nowych książek. 

Przy zamówieniach pITTlad: a.ooo- sł 
kosztów przesyłki nie- d'otrczamy_ 

Z uwagi na zbyt w.y.sokie łrnszta 
przesyłki, szczególnie za zaliezeniem 
pocztowym, - należy unikać zamó
wień pojedyńczych ma!yeh broszurek 
w, cenie zł. 2-0 - 40, bowiem kOl!zta 
przesyłki wynoszą niemal' tyle 1ramo, 
co kosztuje taka broszura, zaś keszt 
wysyłki. 'Paru książelt jegt -prawie ta
ki sam co i jednej ksląZlti.. 

Wydział \Vydawniczy 
Zw. Mł. Wie:isk. ,,Wici"". 

DLACZEGO? 
„Dlaczego w świetlicach wojskowych, nie . ma pism młod::z.ie

żowych „Wici" i „Młoda Myśl Ludowa", gdy innyd~ f~m. jest 
tak wiele?", zapytują nas liczne rzesze młodzieży chło);'>skiej od
bywającej służbę wojskową. 
. Z uwagi na to, iż zagadnien\,e to leży w kompeten-cji Mini
sterstwa Obrony Narodowe.i, powyższe pytanie kieruiemy tam, 
wierząc iż. nie pozostanie bez wyjaśnienia.' 

Redakcja Administracja 

JACEK M. ORLIK 

w . , 
Ie S 

Przypięta niemo do bagien poleska wieś drzemie pod niebem. 
Zmurszałe, słomiane dachy chałup lgną, jak liście do sfońca. 
Pierogi z borówkami i szczaw codziennym chlebem, 

·a krajem? Bagna, moczary, lasy ... i bagna bez końca. 

-

Srodkiem po drodze, po błocie chodzi zamyślona cisza -
zza wsi cuchn<} bagna - po polach mgły się siej<J. 
Na rozstaju dróg polnych krzyż nad mokradłami ramfona 

rozwiesza -
dni, miesiące, lata ... w głuszy bezczynem mdleją. 

W gospodarkach gruźliczych psy wyją zglodniale. 
W izbie, pod obrazem świętego Mikołaja już od miesiętiy 
ojciec Nikifor wyciąga do nieba swe ręce skostnia:e 
umiera na suchoty, krzyczy po nocach, rzuca się i , ęczy,. 

Na felczera niema grosza ... bo przecież i na sól nie1 a, 
że cothiennie niesolone ziemniaki się jada -
ziemia błotnista, jalawa, nic nie urodzi ta ziemia -
r- smutek ucieka z moczarów i w kilty chałup się '„J·rada. 

1934 r. 
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WITOLD JARMUL ·, „ • : . - „ ~_-

Akademia poświęcona Polś~:e Wa1czącef 
, .. . • .' 

W listopntlzie łub w początkach 
grudnia pn~eznaczymy jedną .z nie
dziel na m·ządzenie akademii poświę 
conej walce Narodu Polskiego z hit
lerowskim okupanrem, uwzglę1lnia· 
jąc wkład chłopa polskiego. 

Jeśli kolo rozporządza tylko jed
ną izb11 świetlicową. wówczas pro· 
gram akademii wyobrażałl>ym sohic 
w ten sposób: Składałby się on z 
3-ch zasadniczych' części: · · · 

I-sza część - naświetlająca zda
rzenie historyczne - krótki referat •. 

U-ga część - słowno - muzyczna 
(podamy niżej montaż). 

TII-cia część - słowno - ·widowi
skowa: recytacje indywidualne, zbio 
rowe, inscenizacje wierszy, in
scenizacje pieśni partyzanckich, no
wel, opowiadań, wyjątków powie
ści i t. p. 

W warunkach lepszych - sala ze 

.. 

zebranych poważnego nastroju. Mo
żemy uzyskać go przez odpowied· 
nią dekorację sali i porząd~k na niej. 

POLSKA WALCZĄCA 
Montaż.słowno - muzyczny w opra

cowaniu Witolda Jarmuła 
Uwagi wistępne. 
Mając do dyspozycji świt>tlicę o 

kształcie kwadratu na miejsce dla 
prowadzących akademię wykorty
·stamy jeden z jej kątów łub środek-. 
Przy sali potJht·i.nej, pro~tolqtr.ej 
jeden z jej mniejszych boków. a 
przy sali ze sceną, oczywiśri0 scenę, 

Prace przygoto\vawcze ' nakiy 
zorganizować w ten sposób, że ma
teriał muzyczny , opracuj~ sekcja 
śpiewacza, materiał słowny - sekcja 
teatralna, poclem kic·r,„wnik. ,;:.l•a
demii dokona prób scalających cały 
materiał montażu. · · 
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'®"' - część III nkademii będzie 
można wypełnić odegraniem frag
mentów ze Si!:tuk scenicznych np. z 
„żywją i bronią" - Weroniki Wil
bik, „Rozszumiały się wierzby ... " -
Szczerbowskiego, „Jabłoń gada" -
Weroniki Wilbik (wydawnictwa. 
.,Wici"). 

Starać się, aby całość nie trwała 
dłużej jak 1 % - 2 godzin. 
Akademię tę urządzimy, w miarę 

możliwości lokalowych, dla szersze
go społeczrl''; lwa. przyezym zwróci
!llJ. lllwag~ na W)'lworzenie wśród 
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Ma. ~'t h.o.. ttł1'.. lftO-· 
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Chór mieszany śpiewa całą melo
dię mumurando odpowiednio cie
niują'; 

Chór powtarza melodię również 
mumurando z zachowaniem odpo
wiedniej modulacji i interpretacji 
utworu w zależności od słów. I tak: 

Alt pojedyńczy (recytuje na tle 
melodi): 
Puste pola' w koło znikły jasne dni 

Sopran pojedyńczy (śpiewa na tle 
mumurand1.>) : 

Blade słonka czoło z poza 
chmury lśni., 

Bas pojedyńczy (recytuje na tle 
melodii): 

Wicher płacze, jęczy„. 

Soprany (śpiewają na tle murnu-
randa: . , 

w leśnym gąszczu; łka: -
Baryton (recytuje j. w.): 

żalem cichym ·dźwięczy, 
Chór (śpiewa): 

na brzóz harfie gra. 
Chór śpiewa całą. melodię po raz 

trzeci munmrando, zwalniając i 
sciszając pod koniec. 

Uwaga: Pieśń tę należy nauczyć 
chór śpiewać ze słowami, a po do
kładnym opanowaniu melod,ii i 
słów za~tosować dopiero potlaną. 
interpretację utworu. 

.:>itirołw 10ot.i.0 

Po chwilowym odrętwieniu wra
ca przytomność. Naród chce żyć 
wolnym. I to pragnienie jest moto
rem dalszego jego działania. Polska 
schodzi do podziemi i tam rozpoczy
na swój żywot i stamtąd prowadzi 
walkę o swoje prawo istnienia. Wal 
kę rozpoczyna pokrzepiającą serca 
modlitwą, (słychać cichy. śpiew „Mo 
cJIJtwy konspiracyjnej", śpiewanej 
na mumurandzie), która echem 

• :;wym goni ukradkiem po zaułkach 
warszawskich ulic, która wybiega 
w pola, przemyka się cichaczem 
przez parowy i gąszczu leśne i pe~
niej już zagląda do chałup chłop
skich. Tu pozostaje, bo tutaj jest jej 
przeznaczęnie, wszak wysłały ją 
konspiracyjne chłopskie piersi ; 
usta. 

• 
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01>owiadacz l 
Ten smutek jesienny, jaki wieje 

od pól, lasów i łąk, od zagród i 
przyczajonych pod nimi sadow, od 
przydrożnych topoli szumiących' ża
łobnie, ten smutek udziela się lu
dziom i pobudza do ·smutnych re
fleksji i wspomnienń •Z. : minionej 
przeszłości 

Mimo, iż człowiek własne przeży
cia przykre slara się zapomnieć, to 
jednak podobne przeżycia o cha
rakterze zbiorowym, o charakterze 
narodowym, wspomina często, gdyż 
niejednokrotnie tym przeżyciom to
warzyszyły momenty wzniosłe, a te
go się nie zapomina 
01>owiadacz II. 

Jesień roku 1939, to jesie11 może 
najhardziej smutna ze wszystkich 
w naszym życiu. Bo czyi może być 
coś bardziej.bolesnego dla człowie
ka, a tymhardziej dla narodu, jak 
pozbawienie go wolności? To jest 
rzecz najdroższa, najświętsza i dla
tego nie dziw, że dla -i;achowania 
jej dawało się największą stawkę -
stawkę życia. 

Ginęli więc nasi. bracia w jej o
bronie na polach bitew: pod Kutnem, 
na Helu, na- Westerplatte i pod mu
rami Warszawy. Mimo śmiertelnych 
wysiłków wolność zostaje nam ode
brana. 
Opowiadacz I. 

Na naród polski przychodzi wiel
kie przygnębienie., pogłębiane po
stępowaniem okupanta, który bez-

. Jitośnie niszczy wszystko to co pol
skie i zaprowadza. swój wraży „Or
dnung". Zapełniają się obozy kon
r~ntracy.ine i więzieqia najlepszymi 
Polakami. Odbywają się publiczne 
egzekucje. aby w ten sposób zastra
szyć Polaków i zmusić do bez
wz~lędnego podporządkowania się 
woli naje:f.<lźcy. 

Lecz „żywi nie tracą nadziei". 

] 
l . 

. , .. 
Chór śpiewa „Modlitwę" sfowami: 
Grzeszni, senni, zapomniani, 

Ojct.I! Nl\SZ, , 
Budzimy ~ię dziś z otchłani 

' · Oj cze ;-\' asz, 
Daj nam jutrznię jasnowłosą, 
Z łez i ze krwi obmyj rosą, 
Niech nas skrżyclła w fÓrę r~iosą, 

OJC'le Nasz, 
Zdawnaś Niebios Ty~ Królowo -

Maryjo! 
Ty za nami przemów słowo, 

Maryjo! 
Ochromiałym podaj rękę, 
Niewytrwałym skracaj mękę, 
Swe królestwo weź w porękę, 

Maryjo! 
Upadamy dziś pod krzy~cm, 
· . Chrystusie, 
Niech nas krzyż do siebie zbliża, 

Chrystusie . . 
Twoje imię nam buławą -
Ztnień na jasną dolę kr\vawą 

Daj nam Polskę dziś Ludową, 
. Chrystusie! 

Głos - Prosimy Cię, Panie o Pol
skę Ludową, o Polskę Sprawiedli· 
wą, o Polskę dla wszystkich wier
nych jej synów. 
Opowiadacz II. 

Rozeszły się wici od chaty do cha
ty, od wsi do wsi, nawołujące chło
pów do nieustępliwej walki z wro
giem. Chłepu nie trza było dużo ga· 
dać, ho chłop 39 r„ to nie chłop pań
szczyźniany, wodzony pa!lską ręką, 
to nie chłop wyczekujący czyjegoś 
przewodnictwa, lecz chłop świadom 
swego znaczenia narodowego, chłop. 
zaprawiony w walce o swe prawa, 
chłop, który ma własnych przodow
ników i na któryC<h zew staje . ~to 
teraz pod zielonymi sztandarami do 
walki, nie tylko o swoje prawa, lecz 
o prawa najświętsze Narodu. o Pol
skę Luc.Io.wą. Gptowość świadome
go c.-zyn11 ·w masach chłopskich jest 
wielka. 



Gk87 •ęełiie 
,;:.;.:.. Nie płaci dziewczyno i otrzyj 

Z zardzewiałym lub połąmanyia 
łarabinem mlodziei wiejska staje 
Mromadnie w szeregach Batalionów 
Chłopskich. Idzie w -las, aby z tej 
wolnej cząstki ziemi polskiej, którq 
mie smie teraz mierzyć but P rusaka, 
prowadzić walkę o krzywdę Judzką. 
Nie jedna matka • chłopka żegnała 
idącego w partyzantkę syna. 

łzy. 
Jutró się · może z tobą zobaczę, 
Będziemy r azem ja i ty • 

,~~~~ 
~ 11\QM~ • ~: -w. l 

·ijiP\ ej t ~ I J (Lp ł1 ; I J fL~ p )I lłyć może jutr o ręka niemiecka 
:Mojego życia p rzetnie kres, 
'Albo też jakaś kula zdradziecka„ • 

• 
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Głósy żeńskie: 

Rozpłakała się brzezina, 
rozpłakała się brzezina -
pożegnała matka syna, 
kiedy szedł na bój. 

Glosy męskie: 

Więc pożegnał wieś i pole, 
więc pożegnał wieś i pole, 
później odszedł na niedolę-

I J. 

""' 

Głosy żeńskie (zwolnić i ściszyć) • 
Miły Boże mój, miły Boże mój, 

... 

. 
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Więc nie płacz dziewczę -
szkoda łez, 

A kiedy spotkasz mogiłę w lesie, 
Na~ nią usłyszysz poszum drzew, 
Nie łlł piosenkę wiatr w dal 

poniesie 
O partyzantce zanuć pieśń. · 

Opowiadacz Il 
I poszli nasi chłopcy na niedolę, 

na poniewierkę, na śmierć czyhają
~ na- każdym kroku. Poszli wal· 

Ludowe słońce niech zamigota, 
Ludowa spracowana dłoń I 

Opowiadacz I 
Nie tylko synowie wsi, lecz także 

i miast wiedzeni chęcią walki z wro
giem, wiedzeni głębokim uczuciem 
patriotycznym, szli masowo .w las, 
aby stamtąd mścić swoje krzywdy. 
Polski las wszystkich przygarnął 
i zatarł różnice pochodzeń środowi· 
skowych, wszak wszyscy byli Pola· 
kami. I oto wyrywa się braterska 
pieśń t tysiąca piersi. 

(Patrz melodia ,.Rozpłakała sie 
brzezina"). 

Chór męski 
Idą ze wsi i ci z miasta, 
idą ze wsi i ci z miasta, 
las bagnetów w górę wzrasta, 
PO/lrebrzany las. 

Na kwaterach listy pisz:i, 
na kwaterach listy piszą, 
drzewa do snu ich kołysz:i, 
noc i sre~rny czas, noc 

i srebrny czaa. 

$pi spokojna polska zi:mia, 
śpi spokojna polska ziemia, 
pod księżycem smug!l drzemie, 
trzeba bronić jej. 

Kto nie padnie, ten powróci, 
kto nie padnie, ten powróci, 
matka się przestanie smucić -
sercu będzie lżej, sercu 

będzie HeJ. r t2 t1 V 
o-~ 

l h·u. "fu. • ~ ,.,„ Opowiadacz Il 
Wt!Lll • Ili.O -0 <r- "'"' --, I~as. Polski szumiący las. Dom, 

6 plac ćwiczeń, cmentarz, koszary, 

~ 
lz ,.......... -.. ml świet1ica i cząstka Wolnej Polski 
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\ o_kiem zajrzy po przez konary drzew 
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Opowiadacz I . 

ta· r · ~ -~--' ; Chór męski 
Wędrował księżyc złoty, 
napotkał ciemny las~ 

f4l tym lesie kulomioty, 
a przy nich widział nas. 

I nie wie ~kąd kto przy11:r.edl, 
i nie wie co to jest, 
I ani się domyśla, 
że to nasz krwawy chrzesi. 

Możesz dalej wędrować -
tysiące mil nas dzieli; 
Nie trzeba kuJ marnowat, 
do ciebie nikt nie strzeli 

Mamy swoJe kłopoty, 
nie trzeba nam twych trwó,. 
Niech grają kulomioty, 
za lasem czyha wróg! 

Całość melodi mormorando) 

Opowiadacz Il (na tle śpiewu) 
Zasępił się trochę nasz leśny fo~

nierz, Tak go ta noc księźycow:lt 
urzekła i jakoś dziwnie nastroiła 
Zamyślił się o swej dziewczynie, 
którą zostawił stroskaną, odchodząe 
w nieznane. Widzi ją w swej wy. 
obraźni płacząc:t, więc pociesat< .l~ 
po żołniersku. 

Głos męski (śpiewa solo n11 tJ 
mormoranda chóru męskiegc 

- powtórkę śpiewa cały cłlÓI 
słowami) 

Została gdzieś dziewczy111. 
i płacze cały czas. 
O nie płacz ma jedyna, 
twój chłopiec poszedł w la81ł 

.(Powtórka - chor) 
O mała bądź spokojni. 
i okaż żeś jest dzielna 
Nie taka straszna wojna, 
nie- każda kula celna. 

W lesie się żmija lęgnie, 
straszniejsza jest od kuli, 
bo kula, jak dosięgni e 
to wszystek ból utuli. 

Więc choćbym niiwet zginął 
w którejś _z bitewnych burz,; _ 
O, nie m_artw się dziewczyno -
Twój chłopiec wolny już. · „ 

c. ri. li 
OJ1ok serca matki żegna żołnierza 

Polski Podziemnef serce dz~ewczy;, 
ny. żołnierz pociesza strapioną. 
'A gdyby przyszło mu położyć swe 
młode życie za Wielką Sprawę, to 
nie~h wspomni go k_iedyś, nucąc 
pieśń o polskim partyz;mcie. 

~bór (rozpoczynając śpiew) 

czyc· o iepsze jutro. A z piersi ich 
rwie się ·mocna pieśń ludowa, któ· 
ra -ódbifając się echem od ścian la
só'i/i łopoćze i1ad rodzinną wsią, nio
sąc pokrz~epienie pozostałym. 

Chór męskii (śpiewa początkowo 
moc1_10, - potem coraz ciszej) 

H~j!.my kowale - · nasza robotaf 
Do_ góry wznieśmy chłopską 

WNARODZIEDRZEMl4UIGłVTEslŁV . . t) .. 
1WOJA POMOC DlA fBSWUWOll Z LUP~ 

·p o partyzancie dZiew<:Zyna · płacze, 
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H'ąc'hoH'anie llzqczne„ turq!!itqka I sport 

·Od tleeo rozpocząć pracę sportową? · 
ZIMA. Z'.21 PASEM ... Sport w walce z ałkoholizmem wśród młodzieży 

Nie mał,y kłopot ma Sekcja 
Sportowa .ua wsi, gd::ie brak w 
tej chwili sali gimnastycznej i 
przyborów sportowych, nie mó
wiąc fuż o 1hali sportowej, której 
b~ak odczuwają d::.iś nawet naj
większe ośrodki miejskie. 

Jest na ~.ewno świetlica, może 
i wi10ksza sa1a - no i kierownik 
Sekcji, młodzieniec dobrej woli, 
sportowiec 'Chętny do pracy, nie 
posia.dafocy jednak wystarczaj ą
cej wiedzy i sprawności z w. f. 
i sportu. (Dla niego będzie w 
ni_edługim czasie kurs w. f.). 

Szereg ostatnich artykułów w na
szym piśmie na. temat sportu świad
czy, że sprawa ta zaczyna dojnewać 
w ramach „Wici". Sport oopewno w 
niedługim czasie, jak mówią miesz
czuchy „z.awita pod strzechy". Dobrze 

. byłoby, żeby tą kosztowną akcją za
interesowały się niektóre czynniki i 
instytucje, dysponujące funduszami 
na pewną inną akcję, w której sport 
może oddać wielki usługi. Chodzi o 
dz iałalność antyalkohol i czną w Pol
sce. 

Spieszno nam jednak wskaz~ć 
drogę do innych sportów o da
leko wyższych walorach zdrowot
nych, bo uprawi.anych na wol
nym powietrzu w porze zimo
wej, kiedy l.enistwo każe pr~e
siadywać pod piecem. Sanecz
karstwo, łyżwiarstwo i narciar
stwo wypędzą z izbowego zadu
chu przecieplający się organi::.m, 
·wrażliwy na prze::iębienie. Po
byt na wolnym powietrzu w po
rze zimo\vej hartuje i uodpornia 
na przeziębienia, to też zorgani
zowanie gry i zabawy, walki 

Od śnieżkami itp. spełnią zadanie. 
\.V sportach zimowych ćwiczy 
się również serce i płuca. Umie
jętność jazdy na nartach, tak 
bard-:o potrzebna ni_e tylko w 
okolicach górzystych, ·da je moż
ność oglądania w zimie niedo
stępnych (bez nart) pięknych 
kraiobra:ów. 

Jak sobie poradzimy? 
czego rozpocząć? 

Sezon jesienno-zimowy przed 
nami. .. Zorganizowani czy or
ganizujący się w Sekcji Sporto
wej, musimy rozpocząć pracę w 
warunkach , jakie w tej chwili 
posiadamy. W świetlicy i ,do
stę;>nej nam salce ur::ądzimy gry _ 
towarzysko-rozrywkowe. Już to 
chociażby rozrus::a nas, da do
bry nastrój , pozwoli na przy
jemne spędzenie szasu, nauczy 
wielu nowych . rzeczy, równi eż 
zręczności i sprytu. Nieco wię
cej da ping-pong, gdzie ruch jest . 
dość intensywny. Gra ta, obok 
walorów rozrywkowych, ma też 
cechy zdrowotno-wychow1;1wcze; 
wyrabia .precyzję ruchu, rozwija 
szybkość orientacji. Nie trudno 
zbudować slół 80 cm. wysoki, 
którego .płyta z desek sosnowych 
lub dębowych grub. 4 cm. mieć 
będzie rozmiar 27 5 X 152 cm. Pi-, 
~eczkę i siatkę kupimy. Rakietki 
zaś wykonamy sami z dykty 
grubości ok. 6 mm. Kiedy przy 
systematyczn:ym treningu przyj
dzi_e wprawa - zagramy „o 
pierwszą rakietę" w Sekcji, wzglę 
dnie pokusimy się popróbować 
sił w rozgrywkach z sąsiadami . 
Dobre wyniki będą zachętą i 
nagroda. 

Alkohol izm na wsi , a szczególnie 
wśród młodzieiy, urasta po wojnie do 
miary zagadnienia. Może nawet zbyt 
przemilcza się 'tę wstydliwą stronę 

dzisikjszego życia wsi. Przed wojną 
i teraz także, wiele zużyto papieru, 
stracono słów, a plagi alkoholizmu 
radykalnie nie umniejszono. J edno 
jest pewne, że same zakazy i prze-" 
strogi przed ujemnymi skutkami 
dzial ania alkoholu nic tu nie zdziała
ją; na opinię publiczną trudno liczyć 
- zby t rozpowszechnione i zbyt przy 
zwyczajenr są ludzie do pijaństwa ; 
wprząganie młodzieży w prace spo
łeczne , kulturalne i t . p. nie wszyst 
kie natury przyciągni e, a te właśnie 
alkoholizmowi ulegające , napewno 
nie. P odnoszenie p oziomu kultury 
przynioo;łoby rozwi\i.zanie, ale zbyt to 
odl egła droga, abyśmy spokojnie mo
gli p·atrzrć na tn. co pijr,ństwo powo
duje. 

Dals;a -możliwość to tańce re
.;;i.onalne i -narodowe. Przy dźwię 
kach instrumentów (których nie 
hrak w kole) , wyuczymy się kro
ków i figur tanecznych, połą
czymy ie w całość piękny 

. nasz taniec ludowvl Na zabawie 
tańczyć b.ęt:łziemy -kujawiaka :rn
miast murzyńskiego tanga; polkę 
czy oberka, zamiast dzikiego 
foxtrota. Korzyść będzie podwój 
na : własna ,przyjemność i zasłu
ga, że wyplenimy murzyńskie 
podrygi i. .. obyczaje z naszych 
zabaw ludowych. Zabawa wresz
ci_e urozmaicona pokazami tań · 
ców narodowych, przyniesie inną 
jeszcz korzyść : dochód, za k tóry 
kupirny piłkę, kulę czy inny 
sprzęt sportowy. 

To są iniewątpliwie korzyści, 
jakie · uz.ySkamy nawet w tak 
skromnych warunkach . 

. , 

Nie wszędzie są warunki, by 
jeż.d::ić na nartach. Tam, gdzie 
są sport ten musi uzyskać 
pełne poparcie. (~' akcji rozdaw 
nict\va sprzętu narciarskiego P. 
U. \.\7. F. i P. \V. przyrzekł 
uwzględni ć nasze prośby). Zato 
śli::.~awka (o ile tylko łyżwy się 
znaj dą), tor saneczkowy i kulig 
dostępny jest w por::e zimowej 
ka::demu kołu , Jeśli tylko po
..goda dopis::e. 

Trzeba zu~t:m ><ięgnąć do innych 
r()związań. Rozwiązań. któreby grały, 
do pewnego sropnia. rolę przysłowio
wego „klina", choćby w charakterze 
swoim nosiłyby charakter nawet pew-

Plan ten , przy dobrej woli 
może wykonać lfajuboższa nawet 
Sekcja Sportowa pod warun
kiem, Że włoży w pracę tę zapal 
i zrozumienie doniosłości te i 
akcji dla zdrowia. 

. nej brutalności. 

A więc - do pracy~ 

Konrad Mrozik 

Gdy tak przyjrzeć się, dlaczego 
młodzież pije, okaże się, że nie dla. 
smaku wódki, ani na szczęście nie dla 
tego, iżby się już bez niej obyć nie , 

UNIWERSYTET LUDOWY W ORZECHOWIE M O R
SKIM (pow. Słupsk, woj. Szczecińskie) przeprowadzi w bieżącym 
roku szkolnym dwa kursy: 

o<l. 1. 12. - 24. 3. 
od 1. 6. - 29. 6 . 

kurs męski 
kurs żeński. 
projektuje się wycieczkę morzem Na zakończenie każdego kursu 

i zwiedzenie jednego z portów. 
~ a u k a b e z p ł a t n a. Wysokość opłat za wyżywienie 

ustali samorz:id koleżeński, wybrany przez og~ł słuchaczy . 
' Należność będzie można wphcać produktami żywnościowvmi . 

KandYdaci muszą przywieźć ze sobą siennik, pościel i bieliznę 
pości~lową . 

Kto chce się wybrać na kurs. niech nadeśle zawczasu podanie. 
wła!\norecznie napisany żvciorys i po!rcenie wystawione przez Kolo 
młodzieży, spółdzielnię lub gminę . 

Przyjeżdżać można dopiero po otrzymaniu odpowiedzi przychylnej . 
Adres: Uniwersytet Ludowy w Orzechowie Morskim, poczta 

U stka , powiat Słupsk. 

mogla. Róine są przyczyny. Jedni ro
bią z tego pewnego rodzaju grę, kw
ry więcej wypije i jako tako wyglą.· . 
dać będzie. Drudzy dla śmiałości, że

by ' innym odwagą zairrtponowitć, 
dziewczynie butnością, żeby wreszcie 
dać upust drzemiącej gdzieś na dn ie 
pierwotnej · naturze, przejawiającej 
i;ię w jakiejś szalonej przyśpiewce, 

bezprzytomnym obertasie czy bójce 
weselnej. Przypuszczam, że długo 
jes'zcze w narodzie naszym nie pozba
wionym temperamentu, takie charak
tery będziemy spotykać , które w t e n 
czy inny gwałtowny sposób będą mu
siały wyładowywać swoją nieokieł
znaną pierwotną energię. Chodzi tyl-

, ko o to, aby te wyładowania nie za
grażały zdrowiu własnemu i drugich. 

Sport, wymagający odmiennego od 
codziennej pracy wysiłku potrafi 
zWiązać tę zbędną energię, da moż
ność szlachetnej rywali'llacji między 
młodymi, zaimponowania lepszym 
wynikiem dziewczynie. Nawet pora
chunki osobiste będzie można zalat
wić w szlachetnym pojedynku spor
towym. Dobrze zorganizowana akcja 
sportowa potrafi tak zaabsorbować 
młodzież wiejską, że nawet i czasu 
nie bardzo wysta rczy na picie wódki, 
tym więcej , że ambitnym zależeć bę
dzie na utrzymaniu dobre) formy, 
którą. znowuż 'J>rzez wódkę się stra
ci. 

To jedlla dodatnia strona sportu, 
druga wszystkim dobrze znana: 'Pod
niesienie zdrowotno:ści i rozwój fi
zyczny człowieka. Wartoby szybciej 
rozpocząć kroki dla zrealizowania. 
upqwszechnienia sportu na wsi nie 
zostawiać tej sprawy tylko między 
„Wici" a władzami Śportowymi, a jak 
mówiłem zainteresować inne czynni
ki, ze względu na wiele społecznych 
walorów tej akc.ji. Będzie trochę 
trudności z wprowadzeniem sportu na 
wieś, łącznie z pewnymi opor ami psy
chicznymi wśród młodzieży. Ale nie 
powinny one być poważniejsze od 
oporó:yv przy wypiciu pierwszego kie
liszka~ Poza tym nie wszystk ie gałę
zie sportu w jednakowym stopniu bę
dą mogły być uprawiane. To jednak 
sprawa znawców w tej dziedzinie, 
których zadaniem będzie opracowa
nie wespół · z wil!jskimi działaczami 
społecznymi odpowiednich form . 

Celem artykułu b.ylo zwrócenie 
uwagi, że jest dolegliwość wsi. już 
dziś wymagająca leczenia i to nie 
słowami, jeśli skutków jej nie chce
my, oglądać jeszcze w następnych po-

' kolepiach. Jak dotąd różne pró:bY 
zwalczania pijai1stwa, nie dają wi
docznych' rezultatów. 

Sport dobrze przemyślany i szero
ko rozpow:::zechniony, w towarzy
stwie innych dotychczas stosowanyd1 
środków, powinien wyprzeć alkoho
lizm wśród młodych. 

. z. WU.,ebilW. 
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ZAMACH NA AMBASADĘ 
· ANGIELSK.i 

Dnia 31 października nad ranem 
o godzinie 2.45 przed ambasadą h1-y
tyjską w Hzymie przy \'ia 20 Set
lernbre (ul. 20 września) nastąpił 
wyuuch miny. Wybuch zniszcz,·ł 
front gmachu do wysokości drugie
go piętra i wyrwał brami,;. W są
sil:dnich gmachach wyleciały szy
ity. Godzina wybuchu została usta
tcrna według zegara w portien1i 
amJ,asady, gdyż zegar zatrzymał się 
w -t:utt•k wstrząsu. 

>rLc;>prowadzOTIO ocl razu slcdz
t ho Szef wywia,du politycznego po
i id i ustalił, że w czwartek wieczór 
przed ambasadQ złożone zostały dwie 
·\·ulizy, zawierające matc:·iał WY

i.nchowy. Jeden 'Z policjantów, peł
:uący służbę nocną, spostrze~ł te 
w:ilizy. Zdumiony przyczepionym 
tio waliz napisem. „minv" natvch-
111iast udał si~ na posterunek, h); za
alarmować władze. 

\\' tym momencie nastąpił WJ;
lmd1, zabijając przechodnia, \\'ło
,.-1u i raniąc żołnierza. 1\ieklór1y 
.)l · zypuszczają, że żołnierz jest spraw 
• .1 , zmnaclm, inni znów, że żołnit•1·z 
:;powodował wybuch, poru.~zafoc 
walizv z ciekawości. -

.\mbasadora brytyjskiego nic by
ło w Rzymie podczas zamachu. 
•1 osoby ze służby ambasad~' spały 
'"" uszkodzonej części :rmadrn, ża
dna z nich jednakże nic doznała 
"zwanku. 

SZWABY JUż A'I'AKU1-!. 
"Przywódca socjar - llcmokrató v 

nicmiC<"kich w brytyjski('j strefie 
okupacyjnej Paul Locbc_ ogłosił w 
prasie antypolskie artykuły, w któ
r~·d1 szkaluje _naród pol<;ki z iście 
niemiecką bczcz-clnością. Doniaga :,,ię 
on interwencji w sprawy wewnętrz
ne Polski, celem przyznania biei·ne
~u i czynnego prawa . '-Yyborczc~o 
\'11lks<łcutscherom, :inajdującym się 
w Pols<'e 

POLACY PROTESTUJ / , 
W BERLINIE . 

W Berlinie ogloszono tekst dru
gfrj noty Polskiej Misji Wojskowej, 
podpis:mej pn:cz ~en. Prawiiw, w 
~prawic antypolskich wysl:Hlk•i 
prasy niemieckiej. Nota skil•rowan:\ 
.icst do Sojuszniczej Rady Kontroli 
c ' icmiec i przypomina, że iuż 17 
\\TLcśnia Polska l\lisja Wojskowa 
zglosila analogiczny protest. Od le
go cza~u zaszły nowe wypadki, ma
; ącc charakter zorgnnizowanej 1,krii 
n.a wielką skalę i skierowane prze~ 
c1wko uch\\TUłom poczdamskim. ~o
ta cytuje wystąpienie Paula Loehe 
na łamach „Tclegraphu" w sprawie 
wysiedlonych z Polski Xiemców 
ministra Blau<::hera z Oldcnhm·"a' 
klóry domagał się powrotu chtop&,; 
niemieckich do poznai1skicgo oraz 
Marii Scvenich, wzywającć,j <Io . u
tworzenia „Rcichswehry" która 
mogłaby siłą rozstrzygnąć 'problem 
niemieckich granic wschutlnich. Xo
ta stwierdza, że wymienione publi
kacje i ośwfadczenia stanowi(! narn

yzenie pos tanowieil Rady Sojuszni-
czej. Dowody odradzania się mili
taryunu niemieckiego powinnv spo t
kać si ę z natychmiąstową energicr.
ną odprawą ze strony sojuszników. 
Nota 41ołnaga się ukarania winnycl1 

oraz przedsię'-'•zięcia kroków, unie
możliwiających w przyszłości wy
stąpienia ai1typolskie i akcję nat:jo
nalistyczną ze strony Niemców. 

NIEMIECKIE WIERSZE PRZECIW 
POLSCE 

\V oslatuich czasach kolportowano 
w Jeleniej Górze, Krzyżatce i 
Lwówku maszynopisy wicrs'zy w ję
zyku niemieckim, wyszydzająl'l'. ~ to
stmki polskie na Dolnym śląslm. 

Przeprowadzone śledztwo wyka
:r.ało, że kolportażem i przepis~ wa
niem tych wierszy zajmuje sii: l'aly 
szereg osób narodowości niemiec
kiej, tworzących organizację, klora 
ma na celu podlrzymywaeie dudia 
nie111icckicgo na Ziemiach Odzyska
nych. 

.\resztowano 12 osób, z :lośród 
których stał na czele Robert Kreez
mer, były kreisleiter :-1.SDAP. Kol
portażem ·zaji.now:lli się: Maks llm
lauf, jego córk41 Dora or~z Lie1·lru
da Schcigcr. 

Rozurcwadi:)li ••m ulolki w~ród 
Niemców, Horst lln„' nner przepisy
wał je !HL rnaszy;1ie i JH'Zesyfał na 
inne tereny. 

Aresztowani tw1~nlz:J, że auwrk;! 
t.rd1 wierszy jest Niemka - Hilde
garda Krueger, wysiedlona do Nie
miec w sierpniu br. Roiprawa 1wr,c
ciw kolporterom odbędzie się w po
._ząlkad1 listopada. 

JAK SIĘ OTRUL GOERI:N"G? 
Komisja , Sojusznicza do spraw 

przestępców \Yojenn.rch w sprawie 
so1mobójst,...-a Goeringa doszła do 
następujących wniosków: 

l) Goering był w posiadaniu tru
rizny w chwili arcszlo\Vania i zdo
łał ją przechować do chwili samo
bójstwa w nocy z 15 na 1{j paź-
dziernika; ' ' 

:.: I według wszelkiego prawdppo
do/;.ie1'istwa Gocring prze-.. l 1<11YY \\-; tł 
truciznę, za..,,Yartą w szklanej ampuł
('C, z.nhezpieczonej mela\ow:} tnhk::i, 
we wgłęhicniu pępkowym, kt<1rc h~·- · 
ło hardzo głębokie rn\ skutek n1Je
rac·ji; 

::;> Gocring m6~ł również prze-
chow.rwać ampulke z truci:m:i w 
przewodzie pokarmowym; 

·1) nic jest też wykluc~onc, że 
G<•cring przechowywał ampułki.' w 
n11~ce w swej toaleeie; . 

,I) podczas calcgo- czasu uwktic
nia w~zystkie niezbędne śro(lki 
ostriiżności w stosunku do osk:irżo
ny«h były ściśle przest1>zega•nc. 

\\"1.hec powy:i.szcgo Komi~ja S•1-
jusznirza st";crdxa, że strażnik. kló-
1'.\' siał przy celi Gocringa w chwili 
smnobithtwa, nic dopuścił si(,' ź:td
nc low uchybienia, a także inni straż
nicy nie JlOnoS2ą odpowiedzialnośei. 
Nic ma również żadnego clowodu, 
pozwl!-lającego oskarżyć · Niemeów, 
pracuJ::ir.rcb w tej cz(,'ści więzienia. 

NOWA NORYl\lBERGA 
M~·liłhy się ten, ktoby prznmsz

czał, że z w·ykonaniem wyi·oku nad 
dziesi~ioma zbrodniarzami hitle
rowski.mi skmiczy się równocześnie 
popularność, na pół leżącego w gru
rrncJ1 _PO nalotad1 alfantów, piękne-
go 1masta rozłożonego wśród Jnsów 
bawarskich - Nor~•mbcrgi. 

Zaledwie sko11ci:ył się tamten pro
ces, a już przewieziono do Nory1u-
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bergi z obozu Dachau szereg byłych 
ministrów ' rowskich, którzy lu 
staną prze crSkańskim trybuna-
łem w-ojskowym. 

Są to następuj;Jcc asy reżimu hi
tlcrowsk:cgo: h. szef kancelarii 
Rzcszv Otto Mcbner. sekretarz kan
celarii Rzcszv Han-; T.ammers. b. ml
nistcr .rolnictwa \\'alter Darrc, jego 
nast<;>1wa n:f tym st111owisku Her
bert Hccke, o. wkcministcr lnt
nictwa Erhar<lt Milch, b. minisll'r 
spraw zagr·anicznych w 1·zą1lzic 
Doenitza - Sehwerin ,·on Kro'>i<'k 
i b. minister poczt i telegrafów Wil
bc!m Ohncsorge. 

\\'yrnki wy<lanc przez amcrykaii
ski trybunał wojskowy będą .1sta
tccznc. Skazani nic bi;-da mieli ]tra
wa apdacii, a jedynie będą mogli 
odwoła(: ~ię do laski gubernatora 
woj~kowe1m amcrykailskiej strefy 
okl:pacyjncj. 

A.le nic na tn:J1 koniec. Pru:z 
Norymbergę przesuwać się będą 
bez końca długie korowody dal
szych zbrodniarzy, których tu <lo
sięgnie wreszcie sprawiedliwość, 
kam· za um~rzone miliony niewin
nych Judzi. 

25-LECIE P. Z. Z. 
Polski Związek Zachodni ol>cho

d1:ił '-V dniu 27 ub. m. 2:>-Jccic 1.wcj 
d1ialalności, poł:Jczunej ·z i•rnugura
cj~ II tygodnia Ziem .śląsk,di . 

W dniu tym odhyły si~ na całym 
obsza rze wojewódz twa śh1sko-dąh
r owskie;.ro ak:rdemie oraz odcz,·tv 
i imprezy propagandowe, poh!c.zo
ne z pnblir:zn;! zhi cl rką. 

Polski Zwi~zek Zachodni to nie
ustraszona kuźnia walki na śmh rć 
i życic 7.. f(ermanizaeją n;1~in·h kre- · 
sów zadiodnieh. To też Nieri1cy wal 
czyli bez pardonu z tą. zasłużona 
org:miwcją - a członków jej roz: 
strzefiwali serkami. 

KONGRES SLOWIAŃSKI 
W HELGRADZIE 

'V ostatniej wojnic narody sło
wiai1skie straciły 15 milionów ludzi. 
Ten olbrzymi wkład do walki o de
mokrację- i z zaborczym faszyżmem, 
claje narodom slowiańsVim prawo 
domagnnia się znacznego udziału 
w decyzjach ntnvalaj(lcych pokój. 
Słowianie pragną pokoju. Pokój 

bowiem gwarantuje im możliwo.ść 
odbudowy zniszczonyeh krajów i 
dalszy ~ornyślny ich rozwój. Dn. 
8 grudni.a b. r. r.ozpoczyna się w 
Belgradzie kongrc~ słowiański. ~a 
kongres ten poszczcg!1lne komitctv 
slowiai1skie wyślą po 2() clclcgató\,;; 
gnśei. hono·rowych i przccl-;lawicicli 
prusy. 

Kongres potrwa 4 dni. 
Xa obradach omawiane h(,'dą rlwa 

zagadnienia. l'd~iał Slowian w wal
ec o pokój i demokrację oraz wkład 
~!owi.an do · kultury światowe.i. 
I rzec1 temat dotyczyć będzie or«a
nizacji komitetów słowiańskich. K~m 
gres zako11czy si~ uchwalą, posla-

• nawia.iącą utworzenie komitetu ko
ordynacyjnego z siedzibą w Help-ra
dzie. Przcwodnicl\\"O tego komitetu 
spoczywać będzie w rękach przed
stawicieli mirodów jugosłowiań
skich. 

W ran:iach kongresu zor,i;ian~owa
na bfdz1e w~·stawa, prtt>clstawiają
ca w:ilkę i odl>udow(,' narocłów sło
wjańskich w ramach uowej rzeczy-

wistości politycznej, Ziemie Odzy
skane dla sio\\ ni1szczyzny, znajdn 
tam także swoje właściwe miejsce. 

1'\astępny kongres oclb(.'dzie się 
w r . 1948 w Pradze. 

ATOM DLA„. ·POKOJU 
"' laboratorium fizycznyw uni

Wl'r-;ytelu w Birmingham rozpo
czc;to liuclowę no vt>go przyrząt.iu dla 
badm1 atomowych, przy pomocy ktu
rcgo uczeni spodziewają s;ę uzy
skać nieosiągalne dotąd w~ niki w 
dziedzinie oddzielania neutronów 
od protonów. Korespondent Reuic
ra przeprowadził wywiad ze SJ3C<;
jalisl'1 w sprawach atomowych, prb . 
fcsorcm uniwersytetu birmingharu-

. skicgo Oliphanlc111, który oświad
czył, . że nowy przyrz.ąd będzie wa
żył około tysiąca ton, a napi~ie o
siągane za jego pomocą wyniesie 
około miliarda woJt. Prof. Oliphant 
zaznaczył, że za pomocą nowego 
przyrządu można będzie np. zmie
niać ołów w złoto. Natliralnie pro
ces przetwarzania metalu będzie tak 
drogi, że rena grama złota. czy in-

. nego metalu, wytworzonego w ten 
sposób, będzie o wiele wyższa, niż 
cena rynkowa. 

„śClśLE TAJNE"' 
Radio l.omh1'tskie nadało interc

suj:1cą audyc{ę p. t. ,.ściśle tajne". 
TL'malem tego słuchowiska było zdo-

• hycic przez Polskę Podziem:-ią l3-
.jcmnicy przy~olowywancj wówczas 
!.Io ataku na· Anglię broni nicmic<'
kicj, głośnej pM.niej pod nazwą Vl. 

Wywiad PoJskL Podziemnej usta
lił. że :,\;icmcy mają · zastosować ja
kąś nową straszłiw:! broń w walce 
z Aliantami. Stwicrdz-0no również, 
że w okolicy :'.Iicłca odbywają sie 
jakieś tajen'micze próby i ćwiczenia 
przeprowadzane pod ścisłą opieką 
SS-manów. X:t terenie, gdzie wy
siedlono ludność polską, dawały się 
-l ~·~zc(~ _jakie ś -fr:1szliwe wyhuchy. 
Pnilt11lowano inkid urządzenia i 
wyrzutnic. Podolme próby dokony
wane były rÓ\\•nicż nalł Bugem w 
okolicy B1·zcścia. Z Londynu sygna
lizowano prośbi;-, ażeby za wszelk<! 
cenę zdobyć tajemnic~ straszliwej 
broni. 
Początkowo wszelkie wysiłki speł

zły na niczym. Dopiero szczi;:ś l iwy 
pn:ypadek ułatwił pracę wywiadu 
polskic~o. Pewnego dnia tajemnicza 
bomba upadła o 100 metrów od pol
skiej pla<'ówki wywiadowczej. któ
ra ·właśnie za.imowala się jej po
szukiwaniem. Homha upadła i nic 
wybudila. ~aly<"hminst zabrano ią. 
rm:l:idowano i ukryto. Patrol nie
mi<X"ki, który prz)'hył na miejsce 
uparlku bomby, nie znalazł już nic. 

Po porozumieniu -się z Londvne 
mustalono, fo samolot: angielski wy-

• 1Qd11ie !l:l tajnym lotnisku w okoii
c;· '.~'arnowa. . Już . po _uzg_odnienin 
a~c.11 spraw~ ~1c: sk0mphkowała, po
lllC'waz własn1c w okoli cach Tarno
wa rnrzijdzona została koncentracja 
orldziałów SS. Akr.ii jednak nie mo
żna było odloiy(\ Mimo naszego ry
zyka wszystko udało się jak najle
piej. Samolot- angic.>lski wylądował 
w Polsce, a n~stępnie wraz z bom
bą odleciał do Anglii. 

T?k. ~vi(,'C wykrycie je<1nej z n~j 
~rnzmcJ~zyc·h w~ nale:iieo„~h przez, 
Niemców broni zawdzięczają Alian-
ci Polakom (j. m. ·o.) 
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Książk-i · i · -pi·sma nadesłane 
Middewics Adam-Dziady - Lud. 

[nst;yt. Oświaty i Kultury - W.IJ.l'sza.-
""a.. 

Spółdz. Wyd. "Książka": . 
Dembowski .Jan - Psychologia 

om.i "l . 
Klimczak Stef„ - Od Oki d• 

:$..,.orewy. 
I!'ui.'Ucld Witold .- Mały kodeb 

ki1u·n , . -
::-lcltabowski Czesław - Szarotki. 
Balzac - Blaski i c,ienie życia kur-

f;;y:r.an 1 . , 

·1\tdridge .James - Orzeł morski. 
l\ragon - Niewola l wielkość Fran

~ji. 
Koc:hanowski .Jan - Wybór poezji. 
Prus Bolesław - Faraon tom I -

n - m. 
u.I.zae - Stracone złu.dzenia. 

Plechanow .Jerz-, - O materiall· 
.tycznym pojmowani11 dziejów. 

Godlewski Emil - Pogadanka o 
pokarmach roślinnych i sztucznych 
nawozach - Wyd. im. T. Kościuszki 
nakł. K. W oj nara. 
„Myśl współczesna" - czasopismo 
nauk~we - nr. 5 padźziernik 1946. 
Poradnik pracownika społecznego -
nr _13/14 Min. Inf. i Prop. 
„Hasło ogrodniczo-rolnicze" - paź. 
dziernik - listopad. 
,,Młody zawodowiec'' - czasopismo 
dla młodzieży śred. szkół zawod. nr 1 

. rok 6, wrzesień. 
„Teatr" - miesięcznik nr 4 . . 
„Pracownik stolicy" - dwutyg. nr 
nr 13/14 sierpień - wrzesień 
15/16 - październik. 

Uniwersytet ludowy w Malcu 
l'aerownictwo Uniwersytetu Lu· 

Clowego w Malcu, poczta Kęty. 
pow. Biała Krakowska ogłasza 
wpisy na pierwszy, pięciomiesięcz· 
ny, męski kun ziJDowy, który roz• 
pocznie się x końcem listopada br. 
Program kursu obejmuje nauki przy 
rndniczo-geograficzne, socjologię, e· 
<:onomię. historię, literaturę, sztuką 
I t. d. 

Warunki przyjęcia. Na kurs przyj 
muje się kandydatów, którzy ukoń
czyli 18 lat życia i interesują 1ię 
pra(:4 apołccznę. 

Nauka na kursie jest bezpłatna. 

Tytułem kosztów całkowitego u· 
trzymania w internacie Uniwersyte· 
tu Ludowego kandydaci wpłacają 
miesięcznic 800 zł. oraz 1 kg. tłusz. 
CZU. 

Zglaszjący się winni nadesłać: 
podanie o przyjęcie, własnoręcznie 
napisany życiorys oraz podać .wyk· 
ształcenie. 

O przyjęciu i dokładnym termi· 
nie rozpoczęcia kursu będą kandy· 
daci osobno zawiadomieni. 

C z V ś o p I a c I I W .• C •1''? 
ju1: prenun1eratę '' ~ 

udpowiedzi Administracji 
Koło „ Wici"" Parkoszowice, powiat 

\iiechów, p-ta Sławice. Pod powyż. 
,z \ ' ID adresem pismo wysyłamy re
-i;u!arnie„ przeto należy reklamować 
N miejscowym Urzędzie pocztowym 
t.ł. 50 za III kwartał otrzymaliśmy. 

.oło „Wici" Świątniki, p-ta Wol
t' <1 rz, pow, Piotrków. Prenumeratę 
100 zł. za 11-g.i.e 'półrocze otrzyma
liśmy, w sprawie nie otrzymywania 
pisma złożyliśmy reklamację w U· 
rzędzie pocztowym Warszawa 1, 
,;Rzeczy Ciekawe" Nr 1, 2 i 3 do
słaliśmy. Brakuj:,.ce N-ry „Wici" 
uzupełnimy po otrzymaniu od Was 
sp • ~ill. 

Kolo „ Wici" Wronka p-ta Zieleń, 
1ow. Mława. Na skutek Waszego 

pisma „Wici" od Nr t:; - 35 wy. 
słaltśmy pod jedną opaską, bieżące 
wysyłamy. Wspomniane w tym pi
śmie 200 zł. nie otrzymaliśmy. Pro· 
simv o nadesłanie dowodu wpłaty. 

K.oło „\Vici" J{waczale p-ta Babi· 
<'a, pow. Chrzanów. Propozycję 
Waszą przyjmujemy i życzymy 
jaknaj v.iększej kasy z urządzanej 
unprezy, zarazem prosimy o pamięć 
o nas. 
Koło „Wici" w Sudole p-ta Dzia· 

łoszyce pow. Pii1czów. Zawiadamia
m~ iż N-ry ,.Wici' od początku 19ł6 
reku posiadamy i Wam je doślemy, 
katalog wysyłamy. „Mhrlą Myśl Lu
dową" wysyłamy. 

I 

' 
NOWY PODATEK 

W Ministerstwie Skarbu przy„ 
jęto nowego kierownika wydzia„ 
lu Planowania, który tnial zają~ 
się obmyśleniem sposobów na 
poprawę finansów. Po pewnym 
czasie minister wzywa go ·; pyta, 
czy zdołał już coś wymyśleć. 

I owszem, panie ministrze. Są• 
dzr. że da się jeszcze wprowadzi~ 
podatek od rozumu. Każdy na· 
pewno będzie chciał jak najwię· 
cej zapłacić, aby wszyscy myśle· 
li, że iest najmądrzejszy. 

/\'!mister popćłtrzyl nań chwil~ 
i rzekł: · 

- Dobrze, zastanowię się nad 
ty~ projektem. - W każdym 
razie mogę panu obiecać, że pan 
byłby od tego podatku zwolni o.o · 
ny. 

CZARNOGóRCY W ANE· 
GDOCIE 

Wybitny literat czarnogórski, 
Micium Davelicz, wydal przed 
wojną ciekawy zbiór aąegdot i 
opowiastek z życia czarnogór· 
ców, najbardziej wojowniczego i 
dzielnego szczepu jugoslowiań· 
skiego. Między innymi tak opo-
wiada :' 

l"'odczas wojny światowej Au· 
striacy wzięli do niewoli żołnie· 
rza czarnomorskiego, z rodu Pie·. 
szfwców i odprowadzili go do 
sztabu z zawiązanymi oczami. 
~ Dlaczego wy Czarnogórcy 

walczyciei - spytal go jakiś ofi· 
cer po czesku. · ' 

- My, panie, jesteśmy bied· 
ni i chcemy na wojnie zarobić. 
Ale dlaczego walczycie wy, ske>o 
ro jesteście bogaci? 

- My walczymy i honor i oJ· 
czyznę. 

- N o tak - odpowiedział 
czarnogórzec - każdy walczy o 
to, czego nie ma 

SZARMANT. 
Pota Duclos kąpał s(ę w Sek· 

wanie, gdy zauważył, że pewna 
dama wypadla ze swe; karocy. 

Nago, tak jak był. pośpieszył 
jej na pomoc. Podajć}c ;e; rękę, 
by iii podnieść, powiedziiłł: 

- Wybaczy pani, że iestem 
bez rękawiczek. 

CZŁOWIEK BEZ ZA\XTODU. 
Gdy Stefan Żeromski bawił w 

Warszawie w ostatnich latach 
swego życia, zdarzyło się, że ja· 
dą.c tramwajem wybił nie chcą.c 
szybę. Nie miał jednak przy so· 
bie dostatecznej sumy na zapła
cenie szkody, co spowodowało 
spisanie protokułu policyinego. 
·Przedstawiciel władzy surowo 

rzucał pytania, notując odpmvl• 
dzi: · 

- Imię? Nazwisko? Zawód?. 
-:- Stef an Żeromski. Pisarz. 
- Pisarz? To nie zawód! A 

gdzie pan pisze? W jakim biu.- . 
rze? · ' 

Z żYCIA LEHARA. 
· Lehar opowiadał ra.z o takim 
wesołym zdarzeniu: 

- Pewnego razu mialt!m dy
rygować orkiestrą w małym mia• 
steczku prowincjonalnym, i tu 
wydarzyła mi się następująca hi
storia: Przyszedłem na próbę i 
ku wielkiej mojej radości stwier· 
dzilem, że orkiestra liczy dość 
wielką ilość członków. W śród 
instrumentów :zauważyłem nawet 
puzon. Gdy podczas solo melo
dia nie wypadła jak należy, przer 
walem mu i zapytałem: 

- Panie puzonisto, dlaczegCJ 
pana nie słychać? 

A on na to: 
- Niestety - nie umię grać, 

a poza tym instrument ten jest 
popsuty. Dali mi go do ręki tyl· 
ko po to, żeby nasza orkiestra 
:zrobiła na panu lepsze wraże~e. 

JAROSZ 
Gość: - Panie, tej zupy nie 

mogę jeść. Znalazłem w niej J 
muchy. 

Kelner: - Ach - pan sza.. 
nowny jest zapewne jaroszem„. 

1 

W KULTURALNYM TO-
:wARZYSTWIE. 

. iv pewnym przyjęciu uczest„ 
niczyło 12 osób. Kiedy na pół· 
misku pozostał już tylko jeden 
pC}czek, gospodyni chciała nim 
poczęstować kogoś z obecnych, 
;ednak wszyscy po kolei odmó
wili, nie chcąc uchodzić za ła· 
kornych. Wreszcie gospodyni 
proponuje. 

- A więc skoro wszyscy się 
krępują, to zrobimy tak. Zgasi· 
my światło i ten, kto ma jeszcze 
apetyt, weźmie PC}czek z półmis
ka i zje po ciemku. Potem zapa.: 
limy światło i nawet nie będzie 
wiadomo, kto go zjadł. . 

Wszyscy z wielkC} ochotą :zgo
dzili się na to. Zgas~o światło, 
chwila ciszy - i nagle przeraźli· 
wy wrzask. Kiedy przestraszeni 
goście zapalili wreszcie światło, 
oczom wszystkich przedstawił sif 
taki widok: 

Na półmisku spoczywała rę
ka Jednego z obecnych, z pC}C2Je 
kiem zaciśniętym w garści, a w 
niej tkwiło wbitych po sam trzo
nek iedenaście widelcy. 
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